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Wizyty i rewizyty dyplomatyczne
Zbliżająca się wiosna wróży znacz­

ne wzmożenie aktywności rządu poiskie 
go «  dziedzinie nawiązywania kontak­
tów bezpośrednich z mężami stanu 
państw obcych w droazt wymiany wi­
zyt. Oprócz zapowiadanych już wizyt 
min. Becka w Brckseli i Londynie to 
eząjsię obecnie rozmowy d\ pien.atycz 
nc nad ustaleniem terminu podnóży

min. Becka do Bialogrodn.
Pozatem przewidziane jest iv tnie 

siaeaeh wiosennych złożenie rewizyt w 
Budapeszcie na wizytę pmn.jrra Bom 
bosza w Warszawie przez premjcra Koś 
eiałkowskiego.

Spodziewany jest również przyjazd 
do Warszawy premjcra i ministra Sjir, 
Zagr. Belgji.

Armia to najważniejsza ostoja
państwa

!Mowa p. min, gen. Kasprzyckiego, wygłoszona na plenum Sejmu 
dn. 20 b. m. w czasie debaty nad budżetem Al. S. W cjskj

„Strcępv Bieldiint ów" wvrofrp z k se r u j
W  ostatnich dniach wycofana zosta 

la z księgarń głośna książka Sławoj —  
Składkowskiego ..Strzępy Meldunków’4.

Powodem wycofania tej książki było po 
dobnn wystąpienie grupy członków Ko 
ła Legionistów I Brygady,

WOJSKA WŁOSKIE
oosuwaia się naprzód

WARSZAWA. (Pat). Na podstawie 
wiadomości z różnycn źródeł PAT. ogła 
sza następujący komunikat o sytuacji na 
frontach w Abisynji

Na froncie północnym Włosi posu­
wają się zwolna, ale systematycznie na 
przóu i znajdują się obecnie w odległe ś 
ci około 25 km. od Anrba Alagi. Oddzia 
ty włoskie pozostają w kontakcie z wo 
jow nutami abisyńskimi, należącymi do 
armji rasa Muhigety Opór Abisyńczy- 
ków jest jednakże nieznaczny, Naogół 
uważają, iż reorganizacja armji rasa Mu 
ługety będzie wymagała dłuższego cza 
su.

Sytuacja wojsk rasa Sejuma i rasa 
kassy Lędzie dosyć t-udna, szczególnie

ze względów aprowtzacyjinych. Możb 
wem jest, iż pozostawią oni w Tembią' 
nie nieregularne oddziały, które będą 
niepokoiły Włochów, a sam. z główne 
mi siłami wycofają się na południe, by 
zagrodzić Włochom drogę do Dessie'.

Walki w Tembienie, lak donos, ReU 
ter, rozgrywają się głównie w nocy Bio 
rą w nich udział drobne oddziały abi 
synskie z ?>0 luli 40 wojowników, którzy 
w dzień ukrywa ią się w jaskiniach. i 
szczelinach górskich.

Na froncie południowym odło wają 
się liczne utarczki w pobliżu Negabi, o 
raz w Ogadenie na południę od Sassa 
bnneh.

Błędem dawnej Rzeczypospolitej był ongiś 
Ł stosunek nierozumny do własnej siły zbrojnej.

t Liczne i świetne znajdziemy w nssz j bisłorji 
przykłady wyczucia potrzeby wojennej, jakże 

t  jednak rzadkie zrozumienie potrzeb wojennych 
wśród ogolu tjeJi co za losy kraju nieśli odpo 
wicdztalnosć. katastrofą i niewolą zapiać) na 
ród za to kalectwo budowy swego państwa.

Minęło to, wierzę, bezpowrotnie.
Inny dztś widzimy obraz rzeezy. Mars^aleL. 

Piłsudski przeorat duciu i sn mienie Polski. Mi 
mo różnicy przekonań, obozów i narodowości, 
każdy obywatel, który nie jest wrogiem Rzeczy 
^wspolitej rozumie i stwierdzi, że bez potężnej 
armji państwo naśze staje się tworem o nikłej 
wartości w obecnych warunkach życia między­
narodowego, źe stać się może bezwolnym iusiru 
men tein gry cudzych interesów.

Całkowita hrrnionja nod względem tej naj 
ważniejszej dm bytu państwa sprawy is nie.ie 
między przedstawicielstwem narodu, przed któ 
rem mam zaszczyt mówić i rządem naszym a 
społeczeństwem.

Nie z obroną' zatem undżetu wojska tu wy 
stępuję, nie z propagandą potrzeby tych wydat 
ków, które wysoka izba uchwalić zamierza.

Z tryhuny tej chcę dać wyraz uczuć, jakie 
nurtują armję całą i zespół tycłr, k'órym przy 
pad) obowiązek mozolnej pracy kierowniczej 
nad pogotowiem woiennenr państw-a.

My żołnierze Polski niepodlegli czujemy 
się skrzepieni duchowo, nmoenieni w naszej pra 
ey —  dzięki poezuęiu głeboki- j iąeznoś l i wię 
zi duchowej jaka Istnieie miedzy nami a ogó 
łem obywateli Rzeczypospolitej.

\» skazania I Marszalku Polski Józi ia Piłsod 
skiego o użyciu wszystkich żywych sil narodu 
dlu wszelkich środków tworzenia zwartej sity 
zbrojnej bez różnicy narodowości i staną, z któ 
ryeh pochodzi powierzony naszej opiece żof-

Transpottow&nle smur.lcji saipolotem

'<* :f. yV-; ■ C V'.

Jedyny nowoczesny samolot abisynskiej floty powietrznej został przeznaczony do transporto­
wania amunicji. —  Na zdjęciu —  ładowanie amunicji na front północny.
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Nowy Prezydent 
u

ASLNCJGN. (Pał). Franco został wy 
brany prowizorycznym prezydentem re
publiki.

*-* t '

Kronika Medraflcma
—  WSKUTEK WIELKICH ZASP ŚNIE2- 

aych, dochodzących miejscami do 2  metrów, 
przerwana została wczoraj komunikacja nulobu 
•owa na wszystkich szrakach prócz trasy Piotr 
ków —  Tomaszów i Piotrków —  Sulejów.

niern, — wskazanie rozwijane dziś przez gen. 
Rydza-Śmigicgo są drogowskazem mej dalszej 
pracy jako ministra spraw wojskowych.

Specjalna ufnością w przyszłość napawa nas 
fakt. stwierdzany siale w licznych chwilach kun 
taktu chłopa i robotnika do wojska po skiego.

A en zapał i miłość dia swego wo iska —  
jest jakby wyżuzyni szczeblem świadomusci o 
obywał* la, jest podstawowym przejawem w7ma 
g.nif się parjotyzniu mas lądowym, gotowości 
do ofiar dla dobra ojczyzny.

Nie zgaszą łych uczuć próby agentur ob­
cych. <0 ood pozorem wałki o interesy n.ater 
jaine ludu i żołnierza, niezdarnie próbuj’ą dla 
inir eb i-elów osłabiać podstawę, na której byt 
Polski się opiera.

Wewnętrzna spoistość i wartość armji nie 
jest jedynym głównym elementem obronności 
Polski. W sparta ona być musi przedewszyst 
kiem przez duchowe wartości ogóiu, rówuież 
przez stały rozwój wartości materjalnyeh kraju.

Z radością widzimy każdy przejaw konsoli 
daeji wewnętrznej, niezbędnej by w chwilach 
zngrożenia Polsku mogła stanowić jednolity, 
zwarty blok siły przenikniętej wolą ofiar, wo 
lą nieustępliwej walki o zwycięstwo.

Z rnnością widzimy —  my żołnierze —  jak 
wypełniają sie słowa gen. Rydza-amigłego: —  
„TRZEBA, ARA’ KAŻDE POLSKIE DZIECKO, 
U O A C  SIE PIERWSZYCH SŁÓW PACIERZA 
RÓWNOCZEŚNIE UCZYŁO STĘ KOCHAĆ I M S  
ŻO LM ER STW A-.

Pracując w takiej atmosferze, wierzymy glę 
boko, żc wykonamy niskaz, płynący z racji „„  
sta .lenia myśli eatej Polski: „Po todze rai nie 
wyciągamy, ale swego nic damy“.

Spei.iimy nakaz, jaki zza grobu wota Józefa 
Piłsudskiego nadal nam ‘wskazuje; — '

—  Nic osłabić —  wzmocni' siły zbrojne 
Polski pod grozą zagrożenia jej bytu i nlexa 
Icźności. (Huczne oklaski).

Przemów enie min. Spraw. Wewn. 
Władysława RaczKiewIcza

W KonnKlP Budźefow*?! S@natu w d a  19. 1! 1936 r.

R o i« ią i& m e  Stroan^ciwd Narodow.
Dli ba ku

KATOWICE. (Pat). Zarządzeniem 
władz została z dniem 20 lutego ostate 
cznie rozwiązana uprzednio już zawie 
s/.ena organizacja p. 11. Zarząd W oje­
wódzki (oikręgowy) .Stronnictwa Narodo 
wego w Katowicach wiraż ze wszystkie 
mi komórKami orgamzacyjnemi na ób 
szarze górnośląskiej części województwa 
śląskiego, ponieważ dalsze jej istnienie 
i działalność zagrażały spokojowi, po­
rządkowi i bezpieczeństwu

Wysoka Komisjo! Stało się już zwyczajem, ie  
przy rozpairyy-amu buużetu in-uisira spraw we 
wnętrznych uyskusja przekracza z„yM c śtesle 
ramy działalności tego resortu. A w ęc omówię 
przedewszystkiem sprawę reorganizacji adin,ni 
straciŁ

Studja nad tern zagadnieniem odbywają się 
już od dłuższego ezasu. W  swoim czasie zus.u 
ia wyłoniona komisja do usprawnienia n.uni 
nistracji, do której byłem powu any i miałem 
puruczone zagadnienie dekoncentracji i deceu 
tralizacji. Zagadnienie lo, rzecz prosta, w ca 
łej swej rozciągłości nie może być zuiat-wionc 
w krótkim okresie ezasu. Całokształt jego za­
leżny jest od rozstrzygnięcia zagadnień bardzo 
skomplikowanych.

POLITYKA PERSONALNA 
jesl bodajże uujważniejszem zagadnieniem z ca 
tej tej sprawy Ula mnie osobiście zagadnienie 
doboru personelu jest jednocześnie zagadnie 
niem przypływu młodego pokolenii do admiui 
straeji i do samorządu.

Przechodząc do spraw samorządowych, 
chciałbym przedewszyst kiem zaznaczyć, iż rze 
ezywiśełe samorząd nasz nie jest jeszcze może 
dostatecznie okrzepnięty, może tu i ówdzie ten 
apa al nie zawsze i realnie funkcjonuje. —  Mi 
uisterstwo jednak dąży stale do tego, aby po 
lepszenic działalności samorządu postępowało 
jaknajszybciej.

Trzecią skolei sprawą, której panowie po­
święcili wiele czasu, to

KWESTJA BEZPIECZEŃSTWA.
Pogorszenie stanu rzeezy w tej dziedzinie 

spowodowane jesl w znacznym stopniu eięż- 
kiem przesileniem gospodarczem. jakie państwo 
nasze przeżywa. Niezależnie ad lego nie można 
jednak nie zwrócić nwagi i na swoiste systc 
my, które przez różne czynniki vr Polsce są sto 
sowane, zwlaszeza w ostatnich czasach. Propa 
ganda prowadzona jest wszelkiemi dopuszczał 
p“m i i niedopuszczalnemu środkami. Konspi f 
eyjna, podziemna i plngawa literatura rozsze 
rżana zwłąszcza wśród tych, którym kryzys 
specjalnie dał się we znaki, w skutkach swoich 
ezynt to, że eoraz częściej występować muszą 
czynnie organa bezpieczeństwa.

W  dyskusji piiroszon®
ZAGADNIENIE LITEWSKIE, 

mówiąe zwłaszcza o dywersyjnej robocie niek 
tórycł. czynników na naszym terenie. Na te rze 
czy zwróciłem bardzo baczną awagę. Przeciw

stawimy się zawsze wszelkiej propagandzie 
zzeMnąrrz, która siara się siać nienawiść dp pań 
siwą polskiego i wpiywać na niekorzystny na 
strój wśród ludności litewskiej. Mogę panów 
zapcv nić, żf pod jąłem akcję w kieruuku zwal 
czania łej szkodliwej roboty.

Zagadnienie 
WSPÓŁŻYCIA LI DNOŚCI POLSKIEJ 

1 UKRAIŃSKIEJ 
ostatnio wiaacza na drogę właściwą. Rzad nie 
zuniedba żadnej możliwości pog ęb.enia warun 
kow- dob'»go wspólżyeia i współprary. Podnie 
siono leż kilka spraw dotyczących specjalnych 
bolączek 11.1 tcretiie Małopolski Wschodniej, nie 
do.Oatecznej wnikliwoścf administracji cć pot 
r-.ch społeczności ukraińskiej. Wszelkie uwagi, 
skargi i dezyderaty nie pozostają bez odpowie 
dzi mojej lub ministerstwa.

Sen. Rostworowski poruszył
PROBLEM ŻYDOWSKI 

i zwrócił się z apelem podjęcie inicjatywy w 
kierunku poparcia ruchu emigracyjni go Kządl 
z wielką p.zyeliylnośeją odn j I cię co starań 
o-ganiz»eyj żydowskich o powiększenie emiiz; 
eji-

Co do
POLITYKI ADMINISTRACYJNEJ POSZCZE­

GÓLNYCH W OJEW ODOW  
i braku jakoby pewnej koordynacji w tym 

względzie, to tizeba się In liczyć z wtaśelwoś 
ciami Jereaów I Ich odiebnośeiamL Rząd i p« 
szezegóini ministrowie wzelędy te zawsze mu 
szą mieć na uwadze Moim wys łk-em b dzit 
zawsze, aby pew.ie przerosty lub nicdoe'ągnlę 
eia w terenie były korygowane. Ja, tak t amo 
jak moi poprzednicy, bedą Hę s ’ »ral. a#-hy 
sprawność podległej mi administracja podnieść, 
pragnę jednak, ażeby panowie zechcieli zaw­
sze doceniać w swej krviv<-„ rę do' lo ł-> rtilę. 
juką podległy mi aparat urzędowy spełnia w 
służbie dta państwa.
f ^ w w n ' 4 j i  m " i i i . iiw nw — m a

1 oVnii 10 I«?8 T«w. 
STwr#ł*v« - Po cHppft w

SZTOKHOLM. (Pat). W czora j z okazji 10- 
V>cia Tow. szwedzką ■ jx?|?kiego w Srlokhn-bnie 
odbył się tu w w ielkiej sali urand notełu ttro
czysty wieczór, urządzony przez lowarzystwo.
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Selii u udżttem
Ministerstwo Spraw Wojskowych

Dziś pnzećipoRulniom sejm  przystąpił do roz 
prawy szczegółow ej nad OrełLminarzfcm budź Mo 
w ym  m io. sijwaw w ojskow ych . Na posiedzenie 
przybył "p. prem jor EÓSCJAŁKOWStKI, wyżoi o fi 
cerow ie M S. W ojsk , z mim. gen. KASPRZYC­
KIM i wicem inistram i; gen GŁUCHOWSKIM i 
gen. NKŁADKOWSKIM na czele oraz prezes N. 
1 K. p. JAKÓB KJRZRMIEŃSRI

Otwierając obrady, marszałek GAF u+lzk-kł 
głosu referentow i M S. W ojsk , posłow i DUCIIO 
Wł. . . . .

Sprawozdawca podkirośłśł na wstępie, że już 
3-ci rok  budżet lego reportu oorostaś- w tej 
sam ej wyaoko&ci, wydatki wynoszą 76S n iiljo  
nów  i stanowią 1/3 całego naszego budeżtu. W y  
sitek społeczeństwa jest » «  duży,, jeżeli jed 
na(k zestawim y to z w ysokością cy fr  prtWtnkno 
wanycli na cek- w ojskow e w innych krujuci , to 
okaże się, żc Polska pęrostaje daleko w tyle w 
ogóln ym  wyścigu zbrojeń

K dficiąc sw oje  w yw ody, referent oswtad- 
cT.vl, co  następuje: Ogól społeczeństwa zawsze

gotów  jest zespolić swe wysiłki z wysiłkam i 
arm ji i takie ciała parlamentarne nie pocu»sta 
ną pod tym  w zględem  w  tyle. Całe społecr.cńst 
w o m a zaufanie do ludzi, sto jących  na czele 
naszej arm ii, że z najw yższym  w ysiłkiem  dbać 
będą o  w ysoka wartość i siłę b o jow ą  arm ji w 
m yśl pięknych tradycyj, jakiem i arm ja polska 
zawsze się w historji odznaczała  —  (oklaski).

Po przem ów ieniu  referenta m arszałek 7-p 
rosił przew odniczącego kom isji w icem arszałka 
By rkę oraz spraw ozdaw cę posła Ducha do stołu 
preztdjalnegci, poczem  udzielił głosu gen. ł A  
SPRŻYCKIEMU, który pow itany hueznemi okla 
skami, w ygłosił dłuższe przem ów ienie. —  (Mo 
\vę dajem y osobno).

M owa p. min. K asprzyckiego była żyw o okla 
skiwana, a p o  je j zakończeniu rozległy jię  hu 
czne brawa.

W ob ec  tego, żc d o  głosu nikt się nii zap 
sał, sejm  przystąpił do debaty nad budżetem 
m inisterstwa poczt i telegrafów

Poczta i Telegraf
Spraw ozdaw ca poseł SIKORSKI z o .w ażył w  

sw oim  referacie, na wstępie ze dalsza onntz 
ka opłat pocztow ych  nie jest m ożliwa, ntzka 

'z  r 1934 skom pensow ana została wzrostem  oh 
rotó\. wzrośli obrotów  pow oduje koniec,• iosC 
m w estycyi. K om ercjalizacja praoas.ęb*,. stiwa 
t l t j J / W  stadjum  końców am  i na o.erw szy 
kw ietnia br. bedzie sporządzony p tcrw ify  je
e o  bilans. ,

Nad referatem  tvnv w yw iązała tse dyskusja, 
w  której zabrał gtos |>oseł W A L E W SK I. zapy-H' 
ją : czy praw da jest. iż niektórzy wyzst urzędm  
cy  ministerstwa ząsiaJają w radach n adzor­
czych  takich przedsiębiorstw , ,ak Polskie Rad 
jo , Past‘a, Reklama P ocztow a, Państwowe Z k 
łady Tele- i R adjotechniczne i czy otrzym ują 
za to wynagrodzenie, i jaka j< st ich yysokosc.

Następny m ów ca poseł BIG AK krytykow ał 
w ysokość opłat pocztow ych  i m ów ił o  złej obsłu

dzc wsi.
Poseł JASIŃSKI podniósł zarzut nadm ierne 

go zbiurokratyzow ania Polskiego Radja, w vpo 
w iadając się ju zy  tej okazji za w prow adzeniem  
kilkugroszow ego podatku radjow ego, zamiast 
pobierania w ysokich  opłat abonam entow ych 
wyłapę wania pajęczarzy.

Na kv.estje podniesione przez posłów  Uo<rą 
cych  udział w dyskusji, odpow iedział spraw oz 
daw ca poseł SIKORSKI ,a 2ava«.ając m. m. żc 
istotnie urzędnicy ministerstwa poczt i telegra 
fow  są reprezentowani w-e w ładzach orzedsię 
b iorstw  zgadnie jednak ze zw yczajam i, panują 
cem i we wszystkich resortach, co  się tyczy 
płac, to  okóln ik  m inistra ustawi, że granice tych 
w ynagrodzeń, począw szy od  dnia 1 lutego br. 
nie m ogą przekraczać 100 proc. ‘ uposażenia ii 
rzędnikww ministerstwa, zasiadających we wła 
dzach przedsiębiorstw  państw ow ych.

Inwestycje i polityka taryfowa 
Ministerstwa Komunikacji

CPrzemówienie min. Komunikacji Uwygłoszone na posiedzeniu
Sejmu dnia 20 lutego r. b )

W ysoka Izbo.
AV kom isji budżetow ej (>odu/a.s dy»ku»ji nad 

budżetem  ministerstwa komuinłkacji. miałem za 
szczyt poruszyć n .ijw ażniejszc zagadnienia gos 
podarki resortu tom nn ikacy jnego oraz om ów ić 
ogóln o  zasady i Wyfyozne pojityk.) kom unika 
cy jnej.

W  W  ES T YC.J E KOM fiN 1K AG YJ NE.
Zainieraenia czadu w zakresie in w estycjj ku 

mamrk&cyjnych w chodzą w stadium realizacji.
Podstawą ich realizacji "stanowią z jednej 

strony cy fry  ro>zjpatrj wanego przez wysoka iz 
bę prelim inarza bmlżi Iow ., z drugiej zaś strony 
opracowaną już pracz kom i tet ekonom iczny ni i 
pśstTÓw szczegółowe program y wykonania robót 
inw esłycyjnych  ze środków budżetowych i po 
zabudżclow yeh.

Spodki przeznaczone na sfinansow anie inwc 
stycy j kom un'kacyjnveli zostaną użyte prawie 
w yłącznie na dokończenie robót, będących w 
toku.

W  dziale im weslycyj drogow ych  przew iduje 
»ię budow ę 77 kibn. n ow ych  diróg państwowych 
GŁOW NIE NA KRESAGił WSC HODM CI1, bu 
dOwę większych objdktów  mostow ycb.

Ustalony na okres 1930-3 program  komunika 
cy jn y  robót inw estycyjnych nie oitpow iada —  
co  d o  sw oich  rozm iarów  —  istotnym potrzebom  
inw estycyjnym  państwa.

Realizacja jednak tego programu m  jże już 
w; dużej inienzt pobudzić aktyw ność u-oszczegól 
■nych gałęzi naszego przem--stu, a teni samom 
pchnąć znacznie naprzód "roces oży  wienia ż<-cia 
gospodarczego.

O t.M ZK . TAR W .
Jak już miałem zaszczyt zaiznacz-ć podczas 

obrad  kom isji budżetowe i. eolskie koleje pań 
stw ow c idąc ściśle po linn defllacyśncj p ili tyki 
rządu podjęły- w  końcu ubiegłego ioku  na sze 
roką  skałę akcję obniżki taryf tow arow ych. Ak 
c ja  ta przeprow adzona w czasie do 15 stycznia 
r. b. ob ję ła  ok o ło  9tł proc. przew ozów  tow aro 
w ycli kom unikacji w ewnętrznej ze specjalnem 
jwzigjliędit ieni em artykułów  rolniczych i produ 

I c h  rolnej, pociągając za sobą ubytek wpływów-, 
ob liczon y  na podarta w ie ilości przewoźm y w 
1934 t., o  o k o ło  73.000.000 zł. Zaznaczyć mu 
szę, że akcja ta była przeprowadzana pom im o, 
że polskie k o le je  państwowe już o d  trzech lat 
stale prow adzą zniżkową polit--1" '  taryfow ą.

Obtscnic nie czais jeszcze na wyyiowiadaiiie ka 
tegorocznych  twierdzeń czy  cele zam ierzone przy 
s>bnńżcc taryf w rzeczywistości zostaną osiąg 
nięte.

TRUDNOŚCI Z W I .f /A M i 7. TRANZA TT M 
NIEMIECKIM 

przeu P om orze pow stały na skutek wstrzymania 
przez bank Rzeszy transferu, należnych polskim 
kole jom  jiiiństiw*>wym od kolei niem ieckich sum 
z tytułu o]daty za ton tranzyt. Sumy te b\ ty 
przekazywane w obec tego przez koleje n iemii 
ckie Sb ban»ku Rzeszy i tam pozostawiane do 
dyspozycji polskich kolei puńst wowyeti bez uhiż 
uości ich transferowania.

Po kutkakrouiej wym ianie zdań Riząd Polski 
jest obecn i" w  po«iadani,u propozycji, które mam

nadzieję ./ozwAitą zarów no zabezpieczyć interc 
sy naszych koka na praywzłość, giik i uregiik, 
w ać pow stałe zaległości. W  każdym  razie jf 
stcin praekonari) że Rząd Niemiecki znajdzie 
sposób dla ostatecznego usunięcia trudności w 
tej dziadzinie.

PRACOW NICY KOLEI.
Na załioikzefnie uważam  za sw ój obowuąyt* 

pośw ięcić kiłka skrw bdzisz' jwu scharalkleryzci 
waniu- isto-ty i w arunków  pracy szerokich mas 
pracow ników  kole jow ych , Któr- ch  ofiarna i od  
powiedz!alna praca spotkała się —  c o  siw ieć 
dzam z  najiwyższem zadów olen-iem —  z należy 
tem uznaniem podczas obrad Kom isji bndżelo 
wej.

Służba pracow ników  kom unikacji w yróżnia 
się Spi-śród innych sluzit publuztiy^li tern na 
de Wszystko, że każdego dnia, niemal z minuty 
na minutę o d  należytego je j w ykonyw ania za 
leży nieustannie bezpieczeństw o życia ogrom nej 
liczby ludzi oraz całość w ielkiego zasobu dóbr 

Utrzymanie stałego bezpieczeństwa oraz Sc! 
słei punktualności ruchu, te dwa nieustające za 
dania, które często przeciwstawiają się sobie, na 
dają  specjalny charakter służbie pracow ników  
ko lejów ycli.

Pow odują on e konieczność jaknajbardzifcj r> 
gorv.stycz.nej i drobiazgow ej dyscypliny, która 
z ca ’ ," bezwzględnością ściga w-szclkie choćby naj 
błahsze uchybienia i om yłki, law wizgiędu na 
brak złech sknuków ty-ch  przewinień

Tem  się tłómnozy żc praeowinicy kołcyowi 
są karani .służbowo bez porów pania częściej i su 
rowiiej od pracow ników  nunyęh służb puŁdicr 
nyc.ii, co  jednak sv żadnym lacie  nie m oże być 
poczytane za miarę ich o lm w iązkow ośc i su 
m ienności, ponieważ karaikność ta wynika z sa 
m ej istoty służby i zaostrza tytko .jej. warunki.

C hcąc dow odnie przekonać ogó ł pracow ni 
Rów kolejow ych  o  zrozum i -niu trudu ich co 
dziennej służby oraz o  pełnem uznaniu ila jt 
go najlepszych w yników , —  a także jako wyraz 
m e, osobistej pochw ały — zarządziłem w llnru 
14 lutego r. b „  aby w  granicach obownązująop 
go prawa:

izatarto pracow nikom  kole jow ym  kary porzątl 
k ow c oraz trzy pierwsze kary dyscyplinarne, 

n ie brano pod uwagę kar nałożonych  przed 
dniem  w ydania pierwszej polskiej pragmatyki 
k o le jow e j w sprawach kwaJifikacyj i awansów, 

złagodzono wym iar kar dyscyplinarnych w 
niieprzekazanych konafcjom dyscyplina™  ym. i 
dotychczas niezatkończonycli sprawach,

um orzono dochodzi ma w sprawach o  w ykro 
czeniu służbowe

um orzono nieściągnięte kary pieniężne i grzyw 
ny oraiz nieściągnięte należności, przypada ince 
przedsiębiorstwu „Poiskiie K oleje Państwowe”  
od  pracow ników  z tytułu ich odpow iedzialności 
mateTjaluej za szkody wyrządzone bez dcg>> za 
m ian i i chęci zysku.

Jestem przekonany, że to zarządzenie znaj 
dzie wśród ogółu  pracowników  kole jow ych  na 
łeżyte zroeiumietiik i będzie —  dla nich dalszym 
bodźcem  do jeszcze ofiarniejszej pracy dla dob 
ra kolejnictw a ^ lsk ie g o

Ministarstwo Komunikacji
Skolei przystąpiono do prelim inarza budżeto 

w ego ministerstwa kom unikacji, który om ów ił 
w dłuższym  i w yczerpu jącym  referacie poseł 
STAR7AK M. in. referent rozw inął dłużej za 
gadnienie m otoryzacji, w skazując, że w arun­
kiem  rozw iązania tego problem u ob ok  dróg 
jest rozw in ięcie kra jow ej produkcji sam ocho 
d ów  i udostępnienie ich szerokim  rzeszom

Co się tyczy w yników  finansow ych gospo 
darki kolei, referent stw ierdził zdecydow aną 
popraw ę.

W  dalszym  ciągu refprent szeroko om ów ił 
problem  pracow niczy i emerytalny, podnosząc, 
że w ynagrodzenie pracow ników  zostały już ob 
niżone do m inim um , a o  ile chodzi o  em ery 
tów, to m ów ca w yjaśn ił ostatnie obniżki, jakie 
dotknęły em erytów .

Po re feracie  przem ów ił pan minister kom u 
jukar.ji UiŁRYCH, którego przem ówienie podaje 
m y osobno.

Po przem ów ieniu ministra, rozw inęła się 
dłuższa dyskusja.

Po przerwie w dalszym ciągu dyskusj. nad 
budżetem min. kom unikacji

poseł HERM ANOW ICZ 
i zwraca uwagi" na możflń w ość S"tawiania drzewa 
iz Biało-usi sow ieck ie j do tartaków w  W ilnie

.-‘Tołpc ach, ssąd nwyrłol -  być z p o wodzeniem 
cl-sp  irbowane na rynek angielski. M ówca - 
ca dalej uwagę na don iosłość i m ożliw ość sko 
ordynow ania systemu koim inikacvinego poteko- 
łolewskiegw, roówii o m ożliw ości lio d cw , twar
cy ch  d .ó g  dila sam ochodów  na linji W ilno __
[fjw iusk, r-iirusza sprawę uporządkow ania węz 
la kom unlkacyjnego na stacji I)ruje i pofączc 
nie go z Ł )twą oraiz konieczność budow y b indo 
gi drzew nej w porcie dr nyskim.

Pos. OSTRYCH ostro krytykow ał sprawę bu 
dow v kolejki na K asprowy W ierch  i ipeiow al 
<lo maustra ę  wprow adzenie popularnych pocią  
gów wiAjskich >i.rocz pociaeów  dancin® —  nar 
4y —  brydż, kilóieby poawoilib m łodzieży w iej 
skiej p o s ia ć  sw ój kTaj

Pos. K fiOliBL percmi-Tujai z przedm ów cą w  
sprawie kolejki na Kasprowy W ierch  uważa, że 
kolejka ta bedza pożrteczjia, że wzanoże ruch 
turystyczny, że podniesie atirakcyjność Zakopan : 
go, a wię< w pewnym sensie przyczyni sic d o  
podniesienia ekonom icznego kraju.

Pa k .ncowycłi w yw odach  o fe ren ta  pos. 
STARZAKa , roaprewc nad bucużctem mm. k o  
miunił.acji (zakończono i posiedzenie cosła io 
lamknięłe.

Juitro sejm  przystąpi d o  debaty n ad  prebmś 
narzem  budżetow ym  min. W ił. i OP

W szysu irr tym, którzy okazali tyle serca i wspó czucia po śmierci

S + r.
Eleonory Kowalewskiej

oraz oddali ostatnią usługą, tą arogą sKłada serce:zne podziąkowanie

R O D Z I N A

S t n M M a  Komis|«t Butifcetuwa

Preliminarz Ministerstwa Skarbu
yYARSZAWA, (PAT). —  Na dzisiejszem po 

siedzeniu senacka kom isja  budżetowa rozpatry­
wała prelim inarz budżetow y długów  państwo 
wych.

Referent sen. IlISPING zaznaczył, że Polska 
ód  r... 19S4 w yw iązyw ała się ze sw vch zobow ią 
zań zagranicznych bez zarzutu i że dziś nale 
ży d c  tych niewielu państw, które spłacają  
swe długi. O gólne nasze zadłużenie zagranicz 
ne na dziw i t stycznia roku bież. w ynosi 98 
zł. na głow ę co  razem z długami wewnętrzne 
m i da kw otę. 102 zl. r a  głow ę m ieszkańca 

W  dyskusji sen. K O ZŁO W SK I poruszył spra 
wę ostatniej konw ersji pożyczek państw ow ych.

W  dalszym  ciągu obrad sen. EUD.AKOWSKl 
zreferow ał budżet min. skarbu

Skolei kom isja w ysłuchała referatu sen. 
KAHSZO-S1EDLEC.KIEGO o  budżecie państwo 
wego zatćładu em erytalnego oraz m ennicy pań 
stw ow ej, poczem  zabrał głos min. skarbu 
KWIATKOW.SKU

W  obszernym wywodzie p. minister zobrn 
zował tin gospodarcze, na którem należy roz 
oatrywać POG7XZEGÓLNE ZAGADNIENIA 
BUDŻETOWE. Przeprowadziwszy analizę sytu 
acji i stwierdziwszj ogromną ilość potrzeb na 
szej wsi, miast, dróg i t. d„ klurym dala wyraz 
m. in. dyskusja budżetów a, p. minister stwier 
dzll, że istnieją aktualne zadania i możliwości, 
których realizacja w V. 1936— 37 oraz w następ 
nych latach przynieść może poważne korzyści 
zarówno życiu gospodar zemu. jak i skarbowi 
państwa. Realizacji tej Itędzle można dokonać 
w oparciu o współdziałanie społeczeństwa.

P. minister położył m. in. narisk na ZAGAD 
N IEM E STO ScN Kl DO K W IA > ' PRACY, nu 
konieczność zwiększania zatrudnienia i stahili

zacjl warunków pracy I płacy warstw pracowni
czych 1 robotniczych, j«u> szerokiej r u w  k n  
sum entó w.

Ne tem tle ogólnem p. minister schu-asle 
ryzował budżet min. skarbu, przytaczając dane 
porównawcze w dziale doebndów i w ‘alków 
l  danyi-h tych wynika, że w rokn bteż. w po 
równaniu z dwoma tatami ubiegłemi dochody 
skarbu są nieco wyższe, wydatki zaś wskutek 
przeprowadzanej akcji oszczędnościowej obni 
żają się. Z cyfr przytoczonych przez p. mini 
sira wynika dalej, że w budżecie mimo, że na 
zyws się on konsumeyjnym, ok.dt 40« miljo 
nów zl. wydatków idzie w formie subwencyj,, 
remontów i t. d. na cele bardzr blisko związa 
ne z działalnością produkcyjna

Dluzszy ustęp poświęcił min. Kwiatkowski 
sprawie dokonanej konwersji wewnętrmyeb 
pożyczek państwowych. Konwersja idzie całko 
wiele p„ linji wzmocnienia poczucia pewności 
wierzycieli skarbu państwa z tytułu posiada­
nych papierów państwowych, konwersja bo­
wiem stwarza realny plan obsługi tych pożyr 
laok 1 z tego też punkiu winna być przedewsz; 
stklora rozpatrywaną.

S\ dalszym  ciągu onrad s ca ick ie j kom isji 
. b tidżciow ej po przem ów ieniu min. Kw!a*kow 

sk.ego rozwinęła się bardzo długa dyskusja, w 
której przem awiali senatorow ie: KOZŁO W SK I. 
MACIESZYNA, HEIMAN- JARECKI, MALSKI, 
R A D ZIW IŁŁ , KLESZCZYŃSKI, RO STW O RO W  
SKI. 1, iRAŃSKl, RDUŁTOW SKI, ŁUCKI i FtT 
DAKOW SKI.

Po w yczerpaniu Jisty m ówców-, ponow nie za 
brat głos m inister skarbu Kwiatkow ski, udzie 
tając w  długim  w yw odzie wyjaśnień, w spra 

• wach poruszonych  przez p. senatorów . Posiedzę 
nie kom isji przeciągnęło się do północy.

świadomości % Kowna
b TYSIĘCY ROBOTNIKÓW OO ŁOTW Y.

Łotew ska izba roln icza zaproponow ała  w 
r b. zatrudnienie od  6 do 7 tysięcy robotn ików  
sezonow ych  Z Litwy

W erbunek  robotn ików  rozpocząłby  się już 
w m arcu. P om im o dającego się odczusvać - w 
sezonie letnim braku ro lw ln ik ów  re .n ycb  w kra 
ju,/ i im igracja d o  Ł otw y ma jednak b y ć  usku 
teczniona. j
100 INSTRUKTORÓW „ZWIĄZKU ODZYSKA 

N1A W ILN A“ .
Komitet centralny Związku odzyskania Wit 

na uchwalił założenie na wiosnę bieżącego roku 
kul ów dla instruktorów tego związku. Ne kur 
sy bedzie przyjętych tOfl osób, pi zeważnie stu 
■tentów.

MIENIE ZAMKNIĘTYCH ORGANIZACY.t 
PRZEKAZANO WÓJTOM.

Pism a donoszą, iż w kilku m iejscow ościach  
na prow incji m ienie zam kniętych oddzia łów  
„Ukinimku W ienibe zostaje przekazane m iej 
scowyni w ójtom .

L'c*n« s ity  
Katolfkfi# w Nadrenii
BERLIN, (PAT). —  Wiadomość o licznych 

aresztowaniach wśród katolików w- prowincjach 
nadreńskich, o których donosił już korespon­
dent PAT-a na podstawię informaeyj nieurzę 
Jowych, uzysknla dziś potwierdzeni* w komu

nikacie urzędowym. Komunikat ten podaje, ii  
, w Nadrenji i Westfulji „Ge«taoo“ prowadzi 
.ikcjf, zmierzającą do Wykrycia współpracy 
między pewnym katolickim związkiem miodzie 
zy a nielegalną organizacją komunistyczną w  
Nleniczecdf oraz unicestwienia zamierzonej 
wspólnie akcji zdrady stanu.

Aresztowania objęły dotychczas łącznie 62 
osoby w czcm 45 osób świeckich i 10 duchów 
nych przywódców- katolickiego związku miodzie 
ży oraz 7 przywódców- komunistycznych.

Poświęcenie lokalu 
banku urzetfn czego
WARSZAW A. (Pał) Dziś popołudniu 

w d irn n t Nr. 6 przy ul. Kredytowej od 
brtń się uroczystoćć poświęceni:, lokattł 
.spóWzielczefto banku urzędniczego

Na uroczystość przybył p. pfemjsr 
Marjati Zyndram —  Ko.ściafkowski, pod 
sekretarze stanu Grodyński i Sieczkow 
;ki. przedstawiciele wielu nstvtucvj fi 
nansowych oraz stowarzyszeń i związ­
ków pracowników państwowych.

Po poświęceniu lokalu przemówił pre 
zes rady nadzorczej banku wieotnin 
Sieczkowski, który omówił cele i zada 
nia bańku. Skołei zał>r,ił głos pretnjer 
Kościałkowwki, życząc w serdecznych 
sławach nowej placówce pomyślnego ro 
zwoju
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Przed rekonstrukcją

Helsinki, w lnłym.

Pum jer Kivimaki, który sprawując 
przez trzy lata rządy swego kraju, usta­
lił rekord dhiguwieczności rządów fiń 
skich, został obecnie poważnie zachwia
«y- - ’

Chudzi i tym razem o kwestję języ­
kowa, która niejedno zmartwienie przy 
sporzyła finlandzkim mężom stanu.

Stronnictwo szweazkie, reprezento 
want w rządzie przez ministra sprawie 
dliwośei Serlaciusa i podsekretarza sta­
nu w m.nisterstwach skarbu V spraw za 
granicznych Wifrmga, zażądało już na 
lesieni definitywnego załatwienia przez 
parlament zagadnienia uniwersyteckie­
go, grożąc v. przeciwnym razie wycofa 
niem z rządu swoich przedstawicieli

Rząd, biorąc pod uw-agę zbliżające 
się wybory do parlamentu nie widział 
konieczności opracowania i nrzcdstawie 
uia obecnemu Parlamentowi projektu u 
stawy, która nie zadowoliłaby maksy 
marnych żądań skrajnej prawicy fińs­
kiej ani postulatów stronnictwa szwedz 
kiego, w-alczącego w obronie swoich, 
konstytucją zagwarantowanych; praw. 
Przy obecnym składzie rządu, złożone­
go z przedstawicieli stronnictwa libera! 
nego, konserwatywnego, agrarnego i 
szwedzkiego, cieszącego się naogół po­
parciem stronnictwa socjalistycznego 
do p»myśJeniti byłby tylko kompromis, 
który zostałby wykorzystany przez 
skrajnie nacjonalistyczny i wojujący fa 
szyzni. Premjer — Lberał —  po zorjen 
towanm 'się, że żadne z popiera jąc\ eh 
go stronnictw, nie zgodzi się ponieść od 
powiedziaimości za projekt ustawy, być 
może niepopularnej wśród Fiunów, od 
mówił załatwienia zagade en-.i podczas 
bieżącej sesji parlamentu Podadał /rc  
szitą całkiem uzasadnione usp/awirdli 
wierne. Kwestja uniwersytecka nie inłn 
Uwzględniona w programie rządowym. 
Ołownem bowiem zadaniem rządu l)vło 
opanowanie przesilenia gospodarczego, 
t. czego się rząd szczęśMwie wywiązał- 
Finlandja należy dziś ,1.} niewielu kra­
jów o i dabihzowaneni żvo:ii ek- nc micz 
nem i względnym dobroby.ift najszer 
szych mas społeczeństwa

Szwedzi me zadowolili się wytłuma 
czeuiem pragnęli wykorzystać nadarza 
jącą się szczęśliwą konjur.klurę, pniity- 
czno-kuituralnego zbliżenhi /a SKa.iuly- 
nawją i postawili sprawę na ostrzu no­
ża. Przecenili swe siły i przegrali. W y ­
stąpienie z rząmi mm.strów Szwedów 
na wyraźne zyczenie partji n*e pociąg 
nie za sobą upsdku całego gabinetu. 
Przyczyni się raczej do oparć, a r/ądu 
na szerszych podstawach przez o. /\sta 
pienie don dalszych rep* j/ent.mlów 
stronnictwu agrarnego i konserwatyw­
nego

rządu [finlandzkiego
( O l u/fasnegofkoresponefen^aji

Kwestja językowa nic jest w Fiu 
landji tak prostą, jakby się napo/ur wy 
dawać mogła. Zagranica zbyt często za 
gądnienie to rozwiązuje w sposób nii-zu 
pełnie właściwy. Nie jest to zatarg mię 
dzy większością a obeą i napływową 
mniejszością narodowa. Jedni i drudzy, 
'■ autochtoni, nierozerwalnie z ziemią 
złączeni, tej samej przeważnie krwi, in 
nym tylko mówiącym językiem o jed 
nej jednak kulturze. kulturze skandy 
nawskiej. Gdy pomyślimy o niektórych 
krajach zachodnio-europejskich, o Szko 
cji, Bretonji, Belgji —  bliżej staniemy 
rzeczywistości finlandzkiej.

Zastanawiając się nad wewnętrzno- 
polityczną sytuacją kraju, rządzącego 
się liberalnym ustrojem, z wysoko kul 
turalną i zamożną ludnością, nie znają 
cego większości bolączek, trapiących 
Europę środkową i wschodnią, wielo­
krotnie przychodziło mi na myśl stare 
nasze przysłowie o babie, co nie. miała 
kłopotów i kupiła sobie prosię. Drogą 
ewolucji, zagadnienie językowe zostało 
by w ciągu być może lat pięćdziesięciu 
rozwiązane. Miejscowi Szwedzi, są prze 
ważnie fińskiego pochodzenia. Gdy wyż 
sze zuimowab szczeble społeczne, przv- 
swajali sobie język szwedzki. Obecnie, 
gdy jęzvk fiński podniesiony został do 
rangi języków kulturalnych, gdy od lat 
kilkudziesięciu w języku fińskim two­
rzone są arcydzieła literatury, tłumacze

ne na obce języki gdy odrodziło się pań 
stwo Finlandzkie, zacząłby się proces 
odwrotny -  przyswajanie sobir w ży­
ciu domowetm przez rodziny, mówiące 
po szwedziku, języka fińskiego. Z chwalą 
jednak, gdy przez, stronnictwa nacjonali 
'-tyczne rozpętana została kampanja 
przeciw dwujęzycżności, siłą rzeczy na­
stąpiła reakcja społeczeństwa, mów 'ące 
go po szwedziku. A »<e hasło skrajnej 
prawicy, przyswojone częściowo rów­
nież przez agrarjuszy, hasła radykalne 
go rozwiązania kwestji, znajduje tylu 
zwolenników, to już wina Szwedów. 
To sdiułek grzechów przeszłości. Nic 
było dawniej niechęci czy nicnavv‘sci 
wśród Szwedów do umiej kulturalnych 
Finnćw, była natomiast pogarda. A tego 
się nie zapomina. 1 oto toczy się od lat 
wśród społeczeństwa finlandzkiego 
walka, walka bezkrwawa, leęz niemniej 
namiętna.

Szwedzi domagają się pozo tawieni3 
im w Uniwersytecie stołecznym 2'- kr.- 
tedr zamiast obecnych 15, a studentom 
dotychczasowego prawa odpowi i J ia 
podczas egzaminów w języku ojczystym 
Wszystkie stronnictwa fińskie z.g eine 
były co do konieczności fimizacji urn- 
wersytetu w Helsinkach, różne jednak 
były projekty gwarantujące prawa S/we 
ilow Fińsftie stronnictwa! umiarkowane 
przewidywały 15 kaitedr w Helsinkach, 
względnie zniesienie dwnjęzycznoś: - w

III'II W J M M

Uniwersytecie Helsińskmr i pozostawie­
nie Szwedom akademji szwedzkiej w 
Abo. Elementy najbardziej ikrajne, czy­
li fińska młodzież akadi mi ka oraz fą 
szy:Jowska I,iga Patrjofyezpa, C« laga 
ją się całkowitego znies eu a dw ujr/y/i. 
nośei.

Co się tyczy stronnictwa szwedzkie 
go, to, jak wynika z artykułu „Hutkucf 
Sladsbladet", pragnęło ono ostatecznego* 
rozwiązania zagadnienia, w sposón po 
/\ływny, czy negatywny. Ch v'la ob.*c 
na, jak zaznaczyliśmy już na poc/.ąlku 
była jednak nieodpowiedma a be/wzglę 
dne postawienie sprawy, jak i chęć \v\ 
korzystania dokonanego rMiżenia ze 
Szwecją czyli przeniesienie rozgrywki 
na teren polityki zagranicznej, wywo­
łało zrozumiałe oburzenie społeczeńst­
wa fińskiego. Taktyka stronnictw zdzi­
wiła nawret umiarkowanych Szwedów i 
nie znalazła poparcia socjalistów skan­
dynawskich, sprawujących w tej chwili 
rządy w S/.wecji, l)anji i Norwegj:.

Reasumując, stwierdzamy raz jesz­
cze: Szwedzi popełnili błąd taktyczny, 
co nie pozostanie bez wpływu na dalszy 
bieg wypadków. Biorąc pod uv.agę do­
bro Finlandji życzyć jej należy szybkie­
go i ostatecznego załatwienia sprawy, co 
niewątpliwie wytrąci broń elementom 
skrajnym, zakłócającym .^pokój wewnę­
trzny i zewnętrzny Finlandji. N. 2. 

m n n n i M

Napad na przyw ódcę socja listów  francuskich  Leona Blmna m łodzieży pra­
w icow e j w zburzył op in ję  francuską R ozpoczęły  się m anifestację i pochody . 
Na zd jęciu  na lew o p och ód  Frontu L u d ow ego —  tłum y pod Bastyiją. Na 

zdjęciu  na praw o —  odłam  kom unistyczny legc pocnodi*.

V OBRONIE 
BIUROkRATTZV.il

Dernier cri —  to walka z biurokra­
tyzmem

Od pp. ministTÓw Jędrzejewdcza i 
Raczkiewdcza do p Izydora Dziagolskie- 
go (Włóczęga Nr. 1, styczeń 19315 „Siła 
przyzwyczajenia i brak odwagi cywil­
nej *; i p. Gustawa Morcinka („Gazeta 
Polska* z dnia 4 lutego ly3ó r. „Pan 
inspektor w szkule'*) wszyscy jadą nu 
biurokratyzm Trąby jerychońskie 
brzmią, a podobno mury Jerychu zaczy­
nają juz pękać

Najzakamienialsi biurokraci (a ci za 
msze mają dobry nos i czują doskonale, 
skąd wiatr wieje) zamieniają sij w 
szczuTy okrętowe i opuszczają nawę o 
pap.erowych żaglach i atramentowem 
paliwie, która ich dotychczas ta', po­
myślnie niosła wśród rozhukanych bał­
wanów skomplikowanego powojennego

życia, zabezpieczając posady, remuuera 
cje, gratyfikacje, odznaczeniu i t p. spe 
cjały, bez których biurokrata żyć nie 
może. Zdaje się, że już ich przeszłość 
zaczęła odchodzić w przeszłość. W  każ­
dym z nich obiil Gustavii-> . natus est 
Conradus. Każdy z nich odżegitywa *ię 
od pisaniny i gadaniny, o l statvMyki i 
wszelkiej innej ekwilibrydiki biurokra 
tycznej.

Skoro więc rodzone dzieci auu ier/y 
się wyrzekają, uważam za rzecz god-.t 
wą, aby w jej obronie podniósł głos na­
si erb, który dotychczas był zakałą w 
rodzinie, macochy n:enawidził i zawsze, 
gdy tytko mógł, wołał o usunięcie jej od 
stera życia publicznego.

Macocha bo była macochą, wyżyło- 
wała niejednego, ale też i >iła dabrego 
zdziałała. Proszę się nie oburzać. —  
chwileczka cierpliwości!

Przypomnijmy tylko, na czyje miej 
sce przyszła. Okres rosnących obceg u 
rokratyznm nastąpił u nas po okresie 
chaosu

Na stanowiskach starostów, inspek­

torów, dyrektorów, prezesów w p iw j- 
jennej gorączce poszukiwania ludzi za­
siadali nierzadko ludzie nieodpowu-d- 
nich zawodów i kondycyj, a często n a- 
wet tacy, którzy o przeszłości swej wc­
ieli milczeć. To też zmiany na odpowie 
dzial-niejszych stanowiskach w admini 
straćji zach>>dziły często, co miesiąc. Sta 
rosta, który urzędował pół roku, był 
już zasiedziałym urzędniki on.

A jak oni urzędowali?!
Nie mogę się powstrzymać, żeby nie 

wydobyć z lamusa wspomnień parę 
obrazków.

Znałem pana Władysława Miał fol­
wark dobrze zagospodarowany, obórkę 
ocliędoźną, pasiekę miodną, brodę sutą 
i szpakowatą, żonę gospodarną i dziatki, 
jak cherubinki. Jednem słowem niczego 
mu dc szczęścia nie brakowało.

Aż tu Marszałek zdobył Wilno, po­
wołał Zarząd Cywilny Ziem Wschod­
nich i w panu Władysławie obudziło cię 
poczucie obowiązku obywatelskiego. 
Zgłosił się gdzie należy i został naczelni 
kiem rewiru.

Spotkałem go zupełnie odmienione­
go. Promieniał.

—  Budujemy Polskę, —  wołał do 
mnie już zdaleka, a razem z jego obli­
czem promieniały w słońcu naramien­
niki złote, guziki z orłami, złoty galon 
na czapce i metalowa kolba nagana.

Odwiedziłem go wkrótce w miejscu 
urzędowania. Przvbrał sobie do pomo­
cy w charakterze sekretarza, swego są­
siada p. Karola, również właściciela fol 
warku, obórki, pasieki, żony i dziatwy 
Tylko brody nie miał p. Karol, miał na­
tomiast siwe zawcesiste, sarmackie wą- 
sy.

Gdym ich odwiedził, obaj czcigodni 
obywatele siedzieli na stołkach po środ 
ku dużego pokoju, w którym podłoga 
stoły, stołki, nawet parapety okien za­
słane były jakiemiś papierami. Nie odra 
zu się zorjentnwntenr. co to za osobli 
wv nasjans. Okazało się, t e  to dosto>n<> 
urzędowe osoby zdecydowały się upo­
rządkować wreszcie kancelarję. Od sze 
regu tygodni nadchodzącą korespon­
dencję składano na kupę, wymerająe
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Rozmaitości ze świata
%SOBLIWF POWODY WPROWADZENIA  

POLICJANTEK W  HISZPANI4I.
W Ha^Trrif i w irnych większych miastach 

flhzpzajf ustąpiono policjantów regulujących 
ruch kołowy policjantkami. Osobliwie bi zralą 
motywy tej InowacjL Otóż władze policyjne 
twierdza, ii  policjanci są zbyt uprzejmi dla 
popełniających wykroczenia nntnmnblH-fa-k } 
przymykają oczy w uyl wielu razach, gdy na 
tciałoby wlaStlwte spisać protokół oraz nałożyć 
karę. Policjantki zaś —  jak sądzą wiedze 
zwierzchnie — nie będą uapewno ujawDiely 
zbytniej up.Tsejmoscl 1 względności wobec nic 
szanujący eh przepisów „utcmoblllHtpk.

TEGO JESZCZE NTK BYt O W  DZIEDZINIE 
POJEDYNKÓW.

W  stanic Colorado, w mieście Denver (OSA), 
odbyt się v  tyeh dniach niezwykły pojedynek 
na.„ suta. Dw aj ry walc, 1 odo* Bomie! i Ora 
Slciioiwm, uregnlor ali dawn* spory między 
sobą w ten sposób, Iż siedli przy kierownicach 
swych ant i. rozpędzie«zy je, skierowali wozy 
Jeden przeciwko drngiemit. Ania wjechały na 
siebie, zderzenie nastąpiło z tuk wielką slla, iż 
oba wozy zostały zdruzgotane, ale przcclw-nIcy 
wys*it z lego osobliwego poiedynku —  o dzlwoi 
—zdrowe I cało. Co najdziwniejsze, pojedynek 
ten odbyt się na Jednej z najruchliwszych ulic 
w środku miasta. Pnliciancm którzy przybie­
gli na miejsce „umownej" katastrofy, kierowcy 
pojedjnkewlc-.ee oświadczyli, że „załatwiali w 
ten sposób nieporozumi“nia prywatne4*. W yjaś­
nienie nie znalazło, rzecz prosta, nznnnia w 
oczach władzy, to te# oba i polodynkowirzc 
powędrowali do aresztu, a potrzaskane nuta 
zaciągnięto do gurażn, gdzie pozostaną ar do 
chwili rozprawy sądowej, jako aorptus delirtl.

REKORD LOTT MOTYLI.
Pewien przyrodnik aitgielskl, badający życic 

motyl! schwyci! w Kairze około tysiąca naj­
różniejszych okazów motyli, które wypuści! na 
wolność odf. ąwierima je poznaczy wszy.

Jednego z tych. motyli znaleziono w Kap- 
stadzi" I odesłano do Instytutu budawczegn w 
Kalro. Motyt przebył wiec lały kontynent afry­
kański. to jest około 7.000 km.

Wydrowi, motyli znane są przyrodnikom 
iidrinwni. Dotychczas jednak obserwowano je­
dynie loty gfoptadnc. zależne od pory roku 
I zmiany roślinności słnżiicei motylom za po 
żywienie. Ogólnie przypuszczano jednak, ie 
pofedyliczy rnotrl nie odbywa dłuższych podró 
ty . Okazuje stę obecnie, ie  przypuszczenie to 
było mylne.

Motyl schwytany w Kapsta flzle -należy do- 
gatunku specjalnie szybkich motyli, które lece 
z szybkością 15 metrów na sekundę, rzyli, że 
zużył on na przebycie przestrzeni od Kairu 
do Kapstadu H dni. Jest to. Juk dotyrhrzas 
rekord lotu.

CZY MOŻNA DOWOLNTE PRZEDł LŻYĆ 
ZYCIF LUDZKIE.

Niedawno obiegła pra.se całego świata sen­
sacyjna wieść, że sławny lekarz, laureat nagro­
dy Nobla, dr. Ccrelł z Instytuto Rockefellera 
w Nowym Jorku, miał wynaleźć metodę, która 
pozwala na dowotae przedłużenie łyc<» ludz­
kiego.

Metoda ta polegać mlalu na ..zamrożeniu" 
-złowi* ka, to Jest szczelnein zamknięciu go 
w bryle lodu. Po wielu dziesiątkach czy nawet 
sętkacib la l  człowiek „zamrożony" inógl być 
powołany do żyela. Reporterzy plsin amery 
kańskich snuli już bujne fantazje na temat no­
wych możliwości otwierających sic przed ezlo 
wiekiem. Trzeźwa nauka jedrak patrzy na po­
mysł dr. Carełla z uzasadnionym soeplyzmem, 
dowodząe przedewszystkiem. że „zamrożenie"

człowieka przerwie jednocześnie funkcje odde 
cbowe organizmu, co powoduje cczywiścir 
śmierć W rdiug .pii.il kół naukowych, należy 
poczt-kać miarodajnych wyjaśnień samego dr. 
Ca rei la. Wieść o jego metodzie dostała się du 
Europy poprzez prasę amerykańską, któro albo 
przekoloryzowała znaczenie wynalazku, albo też 
ale zrozumiawszy go, przedstawił* go błędnie

IOANNA D ARU SPLONEjŁA PO ItAZ DRUGI.
Jak wiadomo, na Jednym z p™ có« pary­

skich widnieje piękny pomnik Dziewicy Orle­
ańskiej. Twórca pomnika, Fremłeł, szukając 
odpowiednl-go modelu do postaci bohaterki, 
udał się do kraju, z którego pochodzili, loaona 
d‘ Arc I tu w jednej z wiosek górskich znalazł 
jakgdyby żywe u< sobien! bohaterki, która rów 
uleż nosiła łmk Joanny. Rzeźbiarz zabrał 15- 
letnlą dziewczynę do 1 a ryża. Po skończeniu 
Izieła słuch o modelce zaginął. Wiedziano tył

ko tyle, #c zarabia na życic szyciem, bojąc się 
wrócić do rodziny, któri wyklęła ją za ucieczkę 
dc .rozpustnego miasta* za jakie w opinjl nie­
których prow1nciooa*1stów uchodzi Paryż.

VV tych dnia sb straż oguiowa zaalarmowana 
została do pożaru, jaki wybuchł na poddaszu 
6-clopictrowej kamieniej przj rur Ylgnon. W  
jednym z pokoików na poddaszu mieszka! 
stara panna trudniącs się szyciem- Szwaczka, 
dolewając spl-ytusu do maszynki do gotowa­
nia, spowodowała wybuch, od którego zajęła 
się na niej ubranie. Zanim sąsiedzi przybiegli 
z pomocą I zaalarmowali slraż ogniową, cale 
poddasze stanęło w płomieniach. Po ugaSzeńki 
pożaru znaleziono na podlndzr zwęglone zwłoki 
nieszczęśliwe/ ofiary własnej nieostrożności. 
Jak wykazało wszczęte docbodzenie policyjne, 
nieszczęśliwa byra moai-łka pomnika Joanny 
iTA.ru, która zginęła podobną śmiercią jak je'? 
wielka patronka.

Nowa oroga w pow. morskim

O dcinek szosy C hw aszczyno— Gdj ma, Która ińfrdawno została oddana do użytku publicz 
nego. Szosa ta jest n iesłychanie w ntna z punktu w idzenia gospod a !czego  i politycznego, tączy 
ona m ianow icie przez teren powiatu m orskiego Gdynie z zapleczem  z pom i lięc icm  Gdańska.

Kurs n» mróz
Nareszcie doczesa liśm y się. Tyle się m ó­

w iło i pisało o  żałosnej pogodzie, o  zupełnym  
braku śniegu że zima w reszcie wzięła na kieł 
i pokazała co  umie.

W szystko jest w porządku : narciarze sza­
leją, dzieciaki (te okutane) używ ają tanio 1 we­
soło  sportów  na u licach, a biedota piszczy, żc 
zimnu.

Zaktualizow ały się nawet ceny drzew a — 
skacza p roporcjona ln ie  d o  term om etru Rtęć 
spada —  drzew o idzie w górę 1 odw rotnie.

Dziś naprzykiad o  ł  groszach  za w iązkę 
m ow y niema.

I to ceny pod b ija  bynajm nie : nie jadący 
kilkadziesiąt k ilom etrów  z obm arznięłą  brod-j 
ch łop, ale sklepikarz.

D laczego? —  w iadom o, pogoda, m roźna 
pora", J

Aż dziw , jak  przechodnie poruszają  się z 
tem peramentem Aoy prędzej, aby p ięd ze jl

I aż dziw  dlaczego magistrat nie zd ecyd ow a ł 
się jeszcze w- tym roku na ogniska uliczne.

N iechby się skostniałe gnaty takich, co  to  
nie Smlą m arzyć nawet o  rękaw iczkach, p o ­
grzały !rochę.

Nawet kobiety, które zawsze z wszystkiegt 
polrafla  w yiść obronną ręką, tym razem spa- 
sow ały

Chuchają n leelegancko w rece, tupią nogam i 
I kryją  w  w ysokie kołnierzt czerw one nosy. 
W iadom o, to nie to, co  lałem —  byle łachm a 
nek, aby efektow ny! Teraz przyszedł laki knrs 
na m róz, że trzeba zrezygnow ać z p a jęcze j b ie ­
lizny i oszałam iających  dekoltów . Sylw etki 
straciły' sm ukły szyk, zysku jąc wzam inn kilka 
stopni ciepła i kilka k ilogram ów  wagi

N iektóre zm ieniły się d c  nlepoznania La 
będzie ow ale szyi 1 sarnie nóżki w  bezm iarze 
szali i pończoch  pogrubiały wydatnie.

Tytko od  czasu d o  czasu chyłkiem  i szybk o 
przem knie ulicą nieszczęśliw iec w podszyłem  
wiatrem gum ow em  palcie lu b  zgoła w  mary­
narce.

c ó ż ?  —  lom bard, karty, a m oże poprostu  
nędza, zasilona brakiem  kredytu u bliźn ich .

Bo bliźni nędzy nie iubią. Postaw ić butelkę 
wódki to jeszcze się zgodzą, ale p ożyczy ć nc 
jakieś „w e łn ia k j"?  Fe! „Ł op n i, a dierżi fa s o n " !

■mik.

flfij ty Wisło... Wielki poemat pieśni i melodyj ludowych przez Radjc
Znnnv iest nowszeennir w ielki sentyment ludność zam ieszkała wzdłuż całego koryta n aj- kończenie audvcii h Tlle m im o f.nnt s iw i »

Wierzbowa I ł  (Pd, Teatralny).

Znany jest pow szechnie w ieiki sentyment, 
jakim  lu dn ość poszczególn ych  krajów  darzy 
swe najw iększe rzek ', będące n iejako sym bolem  
jednoczącym  poągczegojne ziem ie danego pań ­
stwa, różne dzielnice a nieraz i szczepy nawet.

Jako przykład przytoczyć  m ożna „kuli W oł 
g i“  lak pow szechny w społeczeństwie r o s łj-  
skiem. ż t nie zatarły go nawet reform y so­
w ieckie bałw ochw alczą  cześć, jaką  przyw iązują 
m ieszkańcy Indyj d o  ia l św iętej rzeki Gangesu, 
wreszcię sentyment n iew ątpliw y, jak i żywią 
nawet zinaltrja lizow aiii i zm echanizow ani j o  
szpiku kości A m erykanie do M issouri 1 Miss! 
sipi.

W Poisce. sentyment dp W isły  nic wykracza 
n aogół poza banalne ram y k onw encjona lności 
i nie w yróżnia  się n iczem  specjalnem . Niewąt­
pliw ie jednak kntl. d o  rzeki, przep ływ ającej 
przez całe nasze terytorjum , łączącej podnóża 
K arpackie z m orzem , tkw i gdzieś głębiej w na 
szych duszach i m ożna go w yd oby ć na po 
" ierzchnlę i -nadnć m u now ą form ę.

B ardzo ciekawą próbę w  tej m ierze p od ję ło  
Polskie R adjo, k tóre  nsds w  dniu 21 lutego 
wielki poem at Marjana B udm ckiego p od  nazwą 
„H ej ty W is ło r .  Treść jeg o  pozna radjosłttchn 
czy z wszystkiemi pieśniam i Spicwanotni przez

ludność zam ieszkałą wzdłuż całego koryta n a j­
w iększej rzeki polskiej.

P o wstępie sym fon icznym , w  którym  prze­
w ijać się będzie m otyw  pieśni lu dow ej H ej 
• y W is ło " , usłyszym y k ole jn o  w szystkie m elod je 
śpiewane przez Jud z nad brzegów  W isły . Sły 
seeć je  będziem y stopniow o, m ając złudzenie, 
jakbyśm y na jak ie jś  niew idzialnej łodzi płynęli 
korytem  rzeki o d  je j  źródeł, u stóp Góry Ba- 
raniej, aż do u jścia  pod udańskiem . W ipobliżu 
Krakowa usłyszym y dw a (akty w erbla —  jak o 
hołd T rochom  M arszalka. .Stopniowo do cliarak 
teru ziem, przez które rzeka przepływa, zm ie- 
miai się będzie i charakter pieśni. Sandom ier 
skie, Muzowszo, pszenne K ujaw y i wreszcie ź-'z 
o s  ziem ia Pom orska, wszystko to znajdu je  
sw ój odpow iednik  w pieśniach ludow ych. Za­

kończenie audycji bęozie  m iało  finał op erow y  
o charakterze sym fon icznym , kterego zadaniem  
będzie zobrazow ać rozb-w ność koryta n esze f 
rzeki u u jścia  do morza 1 potęgę tego w ielk iego 
akordu połączenia.

W  audycji wezm ą odzia ł. W ielka  Orkiestra 
Polskiego Rad ja . chór, o raz Koliści: Aniela Szłe- 
rnińskn, Janusz Popław ski i Aleksander M icha- , 
lowiskl.

A udycją tą zainteresow ały się rozgłośnie za 
graniczne. Jak dotąd zw róciły  się 2 p*ośbą o  
transm isję W iedeń, K rólew iec, Frankfurt i 
H ilversum  w H olandji Przypuszczać należy ie  
audycja  ta transm itow ana bedzie i na inzn 
-ad jostac je zag*aniczne. A udycja  nadana będzie 
o podz. 22.10

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Jozefa Piłsudskiego w Wilnie 

Konto czekowe P. K. O. Nr; 146.111

łydko niektóre sprawy do załatwienia 
według swego widzimisię. Zaczęły na­
pływać ponaglenia i od góry i od dołu. 
Wójei powoływali się na poprzednie pi? 
ma, których nie można było odszukać i 
niewiadomo było, o co im chodzi. Pisa­
no o wyjaśnienia, okazało się, że sami 
petenci nie zo-stayvili sobie odpisów i sa 
mi nie pamiętają szczegółów . „Góra“ po 
nag.lała. a ją pytać, o co chodzi, nie wy­
padało. Jidynem wyjćcienu było: upo­
rządkować kancełai je.

Trafiłem właśnie na drwiło, gdy nad 
urzędnicy dokonali oddzielenia i upo­
rządkowania dironołogicznego papie­
rów wchodzących i wychod lących. Za 
jęło im to cały tydzień. Przez ten czas 
urząd był nieczynny dla interesantów 
Pozostały jeszcze ieraz sterty takich pa 
pic rów które coprawda wpłynęły do 
urzędu, lecz musiały być dalej do in­
nych urzędów i do osób prywatnych ode 
słane. Co tu z niemi począć? Gdzie je za 
k.-ięgować? Jaki ma zostać ślad ich po­
bytu w urzędzie? —  Oto nad czetn gło 
wili się p, r< wirowy ze swoim sekreta­

rzem. Przybycie moje było s/czesli-wc, 
bo oto w tej właśnie chwili p. Karol utle 
rzył się w czoło i zawołał:

—  Już wiem Skoro nie moru i łego 
zapisać do wchodzących, bo u nas nie 
pozostają, skoro nie są to wychodzące, 
bo nic od nas wychodzą, —  zapiszmy jjc 

do osobnej księgi, którą zatytułujemy 
Dziennik aktów przepływ:ijących“ .

Tak też i uczynił. Jednak niewiele to 
pomogło. Po tygodniu był znowu chaos 
i na tydzień zn o w a  trzeba było zawiesie 
urzędowanie dla uporządkowania kance 
iarji. Powtarzało s io  to kitka razy i Bóg 
wie, czeinJBy się .-.kończyło gdydiy nie 
inwazja, , wakuacja i likwidacja Z. O.Z 
V/. Potem w I.ilwie Środkowej już p 
'.Mady^ław satn nie zgiKtz.il się objąć 
urzędu

Z poźniejszyeli czasów pamiętam in 
.peklo-ra szkolnego, bardzo zacnego i 
mądrego człowieka Szanował on wszet 
ką indywiduainość do swego konia włą 
cznie.

Gdv jechał na wizytację, a s;wek się 
załenił i >tanał odpocząć p inspektor w

imię poszanowania indywidualność' czc 
kał cierpliwie godzinę i więcej aż się 
Siwkowi znudzi stać.

Taki/, był jeg-o stosunek do p.K tw ład  
nycb. Były wypadki, że o 12 w południe 
nspektor nie zastał nikogo w szkole, a 

nauczyciel jeszcze wypoczywał. Inspek 
tor go budził, nauczyciel chodził po wsi, 
gromadząc przypadikow-o spotkane dz.ie 
c\ potem odbywała się wizytacja.

Coprawda inspektor początkowo 
grzmiał i groził, ale nauczyciel, o ile by? 
sprytny, zawsze- znalazł jakieś indswidu 
ałne uzasadnienia i usprawiedliwienia.

Inny inspektor odprawiał wizytacje 
w prywatnych, mieszkaniach nauczycieli 
przy kieliszku.

Żywię pamięć w Wilnie o jednym 
staroście. klórv zaatakowany w prasie 
nadesłał do jednego z dzienników spro­
stowanie. Niepr/yjaciHe postarali s!ę, 
aby sproslow mie było umieszczone Te 
go wystarczyło.

Styl, forma i ortografja sprostowa­
nia były dostatecznym powodem, aby

starostę po parotygodniowem urzędów-* 
□ 111 zawiesić w czynnościach

Tego było niemało Szczęściem było 
to dawno, a męczyło to i tamowało po 
stęp niemniej od dzisiejszego formaliz­
mu biurokratycznego. Gliaos i forma­
lizm —  i j dno i drugie niewątpliwie' 
musiało się znajdować w- liczbie sław­
nych plag egipskich. Jednak gdy formi 
liz.ni zjawił się na miejsce chaosu to n.» 
początku odetchnięto z. ulgą. Nie było 
lepiej, ale było przynajmniej inaczej. 
Oto jest zasługa formalizmu biurokraty 
cznego, przez który musieliśmy przejśó 
jako przez antidotum na chaos.

Kto wie, czy nie tkwi w tem epoko­
we odkrycie Może i w zakresie dołegh 
wości fizycznych niożnaby było w ten 
sposób olrzcmać ulgę, traktując np. cia 
Mie buty, jako antidotum na ból zęba i 
odwrotnie ból zęba jako antidotum na 
ciasne buły W at*.



„KŁ RJEBŁ- /  dniu 21-go lutego 1936 r

t o r g w i i  i l / o r o c z o

Jest lepsze?
RYBAK WŚRÓD SWOICH.

Rybacy nadnaroczańscy ustosunko­
wują się negatywnie do próby zarybie­
nia .Narocza, która została podjęta przez 
Dyrekcję Lasów. Poprostu pokpiwają 
sobie z uczoności „panów z miasta1. Le­
ży to już głęboko w charakterze nasze­
go wieśniaka, że prawie każdą niezrozu 
miałą dla siebie nowalijkę zwalcza drw; 
nami.

—  Dość tu było ryby od dziadów- pra 
dziadów, wystarczy dziś dla wszystkich, 
a pozostanie dość i dla naszych wnuków 
— tak mniej więcej mówiono mi w Ko 
bylniku. Kupie, Gzcrewkach...

Aby być konsek wentnym, rozpytywa 
łem rybaków na temat ich dotychczaso 
wej gospodarki na jeziorze

—  Nie znacie się na wymyślny b 
subtelnościach współczesnej gospodarki, 
powiedźcie jak sami gospodarzyliś;ne

Oczywiście wszyscy moi nforn al i- 
rzy zgadzali się, że planowej gospodarki 
nie było. Inteligenci z Kobyhnka przy­
znawali, że potrzebny jest czas ochron 
ny planowe zarybianie, lecz większość 
rybaków była innebo zdania.

—  Niech będzie tak. jak było
Następujący obrazek scharakteryzu

je nam do pewnego stjpnla wogóle ry­
baka nadnaroczańskiego.

Kupiony niewód zs'ywa specja|:da 
w chacie jednego ze wspólników ryba­
ków Po ukończeniu tej roboty trzeba 
dostarczyć sieć na brzeg jeziora Rybak 
wierzy głęboko, że na ten moment cze­
ka „zły", aby przez rzucenie ui oku n.a 
n ewńd zaszrodzić oblitości przyszły; b 
połowów. Ten .,zły“ czatme pod dr/wia 
mi nazewnatrz chaiy. Diaiego też, aby 
wyprowadzić go w pole, trz*ba s:cć wy 
ciągnąć przez o k u  Czyii s:ę to w no­
cy przed 12-tą godziną, Kio 3y wszyscy 
fcpią i nikogo niema na drogach Pod 
okno chaty zajeżdża wóz Na stele w 
chacie leży boche^ea rliieln i stoi bubel 
ka wódki. Gdy rybacy pup ją trn hę. od 
krojony od bochenka kawał chlub i w rzu 
ca się do matni. Zaczynają cągnąć nie 
wód przez okno w -iszy i skupie.nu, 
aby „zły“ nie zo'jer to wał się w puJM? 
pie. Baby siedzą w kucki p \ i iknem w 
chałupie i palą święr me z*ółka pod nie 
wodem Gdy sieć ieźy już na w >z! i 
chaty przez okno rzu a się s nieci; Woź 
nica pędzi na jezioro, uważając aby nikt 
drogi nie przebiegł

Gdy niewód po pewnym c/asit nie 
dajp dobrych połowów, -nie szuka się 
przyczyny w obniż miu wydajności je 
ziora, lecz zgodnie orzeka się, że nie­
wód „urakłi Powtarza się wtedy znowu 
historja z cnlebem i ziółkami na brzegu 
jeziora

Możina mi w tem miejscu zarzuc.-ć, że 
niesłusznie usiłuje scharakteryz >wać 
ogół rybaków tym przykładem —  że 
młodzież nie wierzy już w zabiegi ma­
giczne swoich ojców Może i słusznie, ;e 
żeli chodzi o młodzież Nie trzeba jed­
nak zapominać, że właścicielami sieci 
są rybacy starszego pokolenia
V

_  NARYBEK ZDECHŁ-
Rybak nadnaroczanski rozumie wszy 

stko na swój sposób Opowiada np., że 
cały narybek w ilości 7 milj., w-puszczo 
ny przez Dyrekcję Lasów do jeziora, zgi 
nał odrazu.

—  Dlaczego9 —  pytam
—  Bo przywieźli go w ciepłej wo­

dzie, a wpuścili pod lód do zimnej, 
odrazu skostniał, zdechł.,

Czy rybak sam do tego doszedł, czy 
mu ten argument podsunięto i postara­
no się, aby tak się zakorzenił mocno —  
może nie mieć obecnie dla nas znacze­
nia Inaczej wygląda, gdy takim argu 
mentem walczy inteligent, lub przywód 
ca rybaków. To już demagugja.

Bo sprawa w-puszczenia narybku 
przedstawia się inaczej. Narybek siela 
wy wT ilości 6 miljonów i siej* w ilości 
i miljona został dostarczony na jezioro 
l  zachowaniem wszelkich przepisów 
nauki i doświadczenia miejscowego. Na 
rybek przywieziono w konw lach, w któ 
rych podczas orok niska temperaturę

utrzymywano przy pomocy lodu. Wodę 
zas nasycano tlenem. Nad przeręblą wy 
równano stopniowo min.malną różnicę 
temperatur, zanurzono konwie do wody 
i narybek ławicami poszedł do jeziora.

Rybacy nadnaroczańscy Widzieli do 
brze cały przebieg zarybama. Podziwiali 
konwie, me chcieli wierzyć, że z jednej 
■kry wychodzi rybka, jak im to wyjaś­
niano; dotychczas byli przekonani, że 
rybka „rouzi się" po połączeniu się 
awócn , jajek' . Oglądali termometry By 
li przytem obecni między innymi inspek 
torzy rybaccy województwa, p Różycki 
■ Izby Rolniczej p. Kozłowski.

PisaLismy już nieraz, że dotychczaso 
wa dzika gospodarka luuności m ejseo 
wej i rybaków przyjezdnych, zdewasio 
wała zupełnie jezioro Narocz. W ydaj­
ność jego stoi dziś prawie na najniż­
szym poziomie w wykazie wydajności 
jezior Wileńszczyzny. l uż po wojni“ »\ y 
dajność jego była większa w- trzy razy 
(25 klg. z ha), niż dzisiaj (8 klg. /  ha).

Zarybienie Narocza jest jednem z naj 
bardziej pilnych zagadnień. Okolicznoś 
n  złożyły się tak, że Dyrekcj, Lasów- 
musiało pierwsza przystąp ć do prób i a 
ryfcienia. Oczywiśc.e próby le są kuszro 
wt e. Gzy dadzą wspaniały rezultat, czy 
spalą na panewce, jak to usłu|ą dziś 
już nawet udowadniać przywódcy ryba­
ków, —  pokaże przyszł >sę. Jasne jest 
jedno —  ktoś musiał rozpocząć te próby 
—  x  myślą o podniesieniu wydajności 
Narocza. Dla miejscowego rybaku pizy 
zwvczajonegu do prymitywnej gospod.ir 
ki, jest to niezrozumiałe.

OBWÓD WŁASNY RYBAKÓW.
Zapytywałem rybaków jak solne wyo 

brażają przyszłość Narocza. Nic mają 
żadnych planów. Przywódcy rybaków 
również nie wiedzą jak przystąpić do 
zagadnienia racjonalnej gespo lorki na 
Naroczu. Mówią jedno;

-— Niech będzie jak było, niech Dy­
rekcja Lasów odeidzie. Stworzymy so­
bie własną spółkę rybacką i będziemy 
gusp.Marzyć w ramach ustawy.

—  A skąd weźmiecie kapitał zakła­
dowy?

Pożyczymy.
-  Skąd?

W  sprawie Na o»-;a wszyscy z jed- 
aem się zgauzają —  morze W.vten»izt *yz 
ny jest ważkim dla życia gospodarcze­
go naszego wojcwoo/i wa dojeniem ly- 
uuciiim i me może hyc p&taiia wionę w 
lioiycnczasowycn warunKacli dzik.rj, 
szKocinwej gospouarki. Jasne leż jest, to 
uieraz pocotresiaiismy, że me można 
oiiouuowywuc wartości INurOczu i ciąg­
nąc x mego coraz większycłi zysków 
Uiu pansiwa oraz ouuowac na jego itrze 
gacu zatuauow przeinystowj cn —  ■/, jc 
unotzesuą Kt-zywuą miejscowej ludnos-

, ..._  i-Ut
Dlatego też należy rozważyć bez de 

tnagogji wartość obu koucepcyj rozw.ą 
zania tego zagadnienia

Pierwsza, —  jak tego chcą przede- 
wszystikiem przywódcy rybaków, bo upa 
trują w tem wiasciwe rozwiązanie —  to 
utworzenie w mysi art. 3y Ustawy rybac 
kiej odwodu własnego speiki wszystkich 
w mścicieli praw Uo rynoiowstwa na -Na 
roczu. Wymaga to ustalenia praw lud­
ności. (Jtoż jak pouał zamieszczony 
przez nas przed kilku dniami komuni­
kat, specjalna komisja bacia obecnie te 
uorawniema

Dowiaoujemy się obecnie, że badania 
archiwalne dały niezwykłe rezultaty, Są 
nawet sensacje. Niestety nie jesteśmy 
upoważnieni do pisania na ten temat. 
Dość tego, że stwierdzono niewątpliwe 
prawo wstępu tych wszystkich objektów 
rolnych, kturyrn chodzi o wstęp do je­
ziora (utożsamiamy wstęp z prawem to 
ni).

Lprawnionych objektów jest około 
dO tu Liczba ta może się powiększyć w 
ciągu dalszych badań.

Otóż koncepcja utworzenia obwodu 
własnego rybaków nadnaroczańskich 
budzi szereg zastrzeżeń. Dotychczasowe 
doświadczenie mówi, że ludność miejs­
cowa traciła ha kaziłem większeni przed 
sięw zięciu i to wtedy gdy w zyskach by 
ly zainteresowane od 5 do 7 wsi. Obwód 
„własny", utworzony z około trzydzie­
stu objektów, posiadających prawo po­
łowu, rozłoży wprawdzie ciężary wydat 
ków na większą ilość gospodarstw, lecz 
i ewentualne zyski rozdrobni Powsta­
nie znowu kwestja opłacalności wogóle 
całego zamierzenia

W  swoim czasie w Izbie Rolniczej 
dyskutowano na ten lemat i stawiano 
pytanie; skąd weźmie spółka kapitał za 
kładowy. Pożyczy. Od kogo? Od Państ­
wa. A kto bęazie odpowiadał?

W wypaoiku realizacji obwodu włas 
nego może wkroczyć na Narocz kapitał 
prywatny, jeżeli wogóle jakiś kapnali- 
sta skusi się na te przedsięwzięcie. W o­
bec małej wydajności Narocza,' wubec 
wymagania ustawy rybackiej i wobec 
dużej Uosci objektów, zainteresowanych 
w zyskach z tyrutu tenuty dzierżawnej 
— znowu nastąpić może wyzysk ludnos 
ci nadnaruczaiisKiej, jak to nam mówią 
przykłady z przeszłości.

J jeszcze jedno: panstvTo będzie mu­
siało bez wzgiędu na wszystko —  w przy 
szłosci wyłożyć --pory grosz na upełno­
rolnienie karłowatycłi gospodarstw rol­
nych

NAWET STRATY BĘDĄ ZYSKIEM.
Druga koncepcja —  to wykupienie 

przez państwo uprawnień luunosc, do 
Narocza. Ekwiwalentem byłaby koma 
sacja plus Ziemia z jednoczesnem upeł 
nuroluieniem gospodarstw karłowatych.

Po załatwieniu tego Narocz zostałby 
wydany w dzierżawę Dopiero wtedy po 
wstałoby pytanie komu należy wydziel 
żawić jezioro?

Naszem zdaniem, jeżeli się znajdzie 
prywatny kapitalista, który zagwarantu 
je podniesienie wydajności, a przez to ; 
ngolnej wartości gospodarczej Narocza, 
a przez uprzemysłowienie eksploatacji 
jego da pracę licznym rzeszom ludnoś­
ci —  to z pewnych względów powinien 
mieć pierwszeństwo. Jeżeli zaś prywat­
ny kapitał nie zainteresuje się Naro- 
czem, nie będzie żadnego sensu walczyć 
i „etatyzacją Narocza", należącego już 
wtedy w całości do państwa

W  interesie państwa bowiem będzie 
leżało jaknajrychlejsze podniesienie ren 
towności jeziora,'nawet ponosząc stra­
ty. Zyskiem będzie zaś poprawienie wa 
runków ekonomicznych licznej ludności 
nadnaroczanskiej wegetującej w nęuzj 
i niewątpliwie wyzyskiwanej w prze­
szłości przez najprzeróżniejszego rodza­
ju pośredmików-handlarzy. Włod.

Rolnictwo a przemysł
i. ‘"zemo wierne posła gen. Żeligowskiego na plenum Sejmu w dn. i ' b. m )

Należy przyklasnąć światłym myślom mini­
stra Poniatowskiego. Szkoda tylko, że nic po- 
ruszył on dwóch spraw: obniżki cen i orga 
ntzaeyj rolniczych. Organizacje bowiem nasze 
nic są takie, jakie powinny być. Są to jeszcze 
Instytucje. nad któremi unosi sie duch pańsz­
czyzny. Twierdzą one: jak nam będzie dobrze, 
to I wam bedzie lepiej. Tc sztaby bez armji 
przynoszą dużo szkody. To mu«i się zmienię, 
bo Inaczej stonce, o którem mówił p. minister 
nie wzejdzie nad naszą wioską. Pragnę również 
odpowiedzieć p. Wierzbickiemu. Jego myśli są 
piękne 1 szczer“ i za tę szczerość je szanuję. 
Powiedział on, że przemysł musi zdobyć na 
nowo podstawy moralne w tej Izbie i ja uwa­
żam, że gdy się lo stanie znikną ciężkie nie­
porozumienia, jakie obecnie istnieją miedzy 
rolnictwem i przemysłem.

Nieme w tej chwili stronnictw, albo odgry 
wają one niewielką rolę, a mamy jedynie prze­
ciwstawienie dwóeh odłamów -— roinietwa I 
przemysłu. Rolnictwo oskarża, a przemysł przy 
znfaje, że rzeczywiście musi odzyskać moralne 
onarcie. przyznaje więc, że niema go w tej 
chwili. Ja nie i oskarżam przemysłu. Może rze­
czywiście nie mógł on wszystkiego dokonać, 
ale kiedy się słyszy o setkach tysięcy gaż dy­
rektorów mieszkających zagranicą, a z drugiej 
strony srtdzl, że wieś nie ma na sól, a gntule 
na wodzie śledziowej, to trzeba jednak postawić 
pytanie: kio temu winien? A może przemysł 
spełni! swe zadanie w dziedzinie obrony kraju? 
Dowiedzieliśmy się jednak diećawno, że gdy 
Fłat zetknął się ze związkiem przemysłowców 
metalowych, to znalazi tam bagno (p Wierz­
bicki: jakie nagno? glosy na sali: nie bagno— 
woda; poset Wierznicki. jeżeli woda krystalicz­
na to dobrze). Możemy o to zapytać dyrektora 
Fiata, który stwierdził, że na związku prze­
mysłowców metalowych w dziedzinie motory* 
racji onrzeć się nie można było.

Dalej mówił poseł Wierzbicki, że rolnictwo 
równa i ciągnie w dól i że to jest żle A ja 
twierdzę, U  to równanie w dół to najwyższa 
n a m  KsitsiL I cywilizacja, be na tym dole

jest człowiek, na którym się opiera nasza ob­
rona Ip. Wierzbicki* trzeba go dźwignąć w gó­
rę). Właśnie trzeba dźwigać, a nie unosić się 
na balonie, odrywać od ziemi i lecieć niewia­
domo gdzie. Dalej mówił p. Wierzbicki, że kie­
dyś Chiny i Japonja miały równe szanse, żc 
Japouja poszła drogą przemysłu I osiągnęła 
potęgę, natomiast rolnicze Cbiny giną. A ja 
twierdzę, że Japończycy to rolnicy czystej krwł 
o zdrowych nerwach, zrośnięci z ziemią. Jesł 
tylko ta różnica, że Japonja ma wiasny patrjo 
łyczny przemysł, a Chiny obcy eksploatujący. 
Dalej mówił p. Wierzbicki, że ja maluję na 
szkle piękne chaty wileńskie, nie czynię tego 
jednak jak artysta. Iccz jako żołnierz (Oklaski), 
gdyż pragnę, by w nich mieszkalf zdrowi, szezę 
Sliwi Iuózie, którzy w razie potrzeby będą bro­
nili kraju tak jak swych ehat. Tak samu jest 
t temi morami na wschodzie l zachodzie Wca­
le nie idzie o to. by się wznosić do nich (p. 
Wierzbicki! piąć się z tych dołów do góry 
wszyscy razem). Tak, lecz iść własną drogą, 
mieć własne cele teraz, byśmy sie mogli poro­
zumieć.

Mówił także p. Wierzbicki o roślinach, do 
których zaliczył 1 przemysł (p. Wierzbickil 
jak,1 dąbł. Tak, jako dąb, który ilutye Vzas 
rzuca wokoło gruby cień na wszystko i nie 
pozwał, mu się podjąć z ziemi (oklaski). Poi 
ska nie może istnieć bez przemysłu, ale trzeba 
usunąć niesprawiedliwe rozpiętości 1 fałsze, 
trzeba go dostosować do potrzeb kraju, do 
własnych surowców i obrony i wówczas każdy 
rolnik sklonł przed nim głowę. Ale obrrnle prze 
mysł taki nie jest. Obecnie możemy iść Irogą 
inwestycji z pożyczek, ale to zia droga, a druga 
droga to pójście przy pomocy własnych środ­
ków, wyszukiwanie ich, wypra-owanie kilku 
letniego piano wielkich robót, ale nie za po 
tyczki, reiorma rolna I uporządkowanie rynkn 
V cwnetrznego przedewszystklem przez obniże­
nie cen soli cukru, naily, żelaza 1 węgla. (P. 
Wierzbicki: jak tego dokonać, skoro rząd nie 
robi tego sam w spirytusie i tytoniu).

Trzeba, aby cosnodarst? a ile prowadzont

z b a n k r u t o w a ły , tak, jak to się dzieje w rolnic­
twie i trzeba zrobić porządek z długami. Trze­
ba odsunąć od gardła nóż obcych długów. Cały 
świat to czyni, i myśmy powinni Frzemawlaja 
za tem względy nietytko gospodarcze, czy grn 
powe, ale jest to mus polityczny i socjalny. 
Wszystko Inne to banki mydlane Wtedy tylko 
może nastąpi prawdziwa i istotna przonu- 
dowa.

Pp Reducie Prasy
PodiięKowame Zarządu 
SyndjKatu Dnen. Wił.

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy W T  
leńskich, w uzupełnieniu wczorajszego 
podziękowania, serdecznie dziękuje pp. 
Artystom Sławie Bestani, Oldze Olginia, 
Marji Martównie i Józefowi Ciesielskie 
mu za uświetnienie Reduty Prasy śpie­
wem i baletem, zaś p. Karolowi Wyr 
wicz-Wichrowskiemu a pełną humoru 
i dowcipu konferensjerkę. Pozatem za 
rząd S. D Wił. dziękuje p. Wiesławowi 
Makojnikowi za bezinteresowne wyko­
nanie pomysłowych dekoracyj, firmie 
J. Prużan za szanmańską flaszkę wody 
kolońskiej, którą nagrodzony został naj 
milszy uśmiech miłegc Gościa Wilna p 
Barwińskiej, Zarządowi Ligi M i K. za 
wypożyczenie dekoracyjnych palm, fii - 
mie E. Weler za bezinteresowne udeko 
rowanie kwiatami i krzewan ■ salonów 
Kasyna oraz tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do powodzenia Reduty 
i pozostawienia jak najmilszych wspom 
niań.
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iozicami m a  prasę
WIERZYCIELEM W B R E W  W OLI.

Głośną jui jest sprawa 70-miljonow, 
które rząd Rzeszy Niemieckiej „poży­
czył" od Polski... bez jej na to zgody. 
Okazuje się, że takich dłużników mamy 
więcej, bo i drugi wielki nasz sąsiad —  
Zbitt. —  przeszło 14 lat jest winien 1-40 
miijonów złotych. Sprawę tę porusza 
„Gazeta Polska4’.

Uiiołzi tu m ianow icie o 30 n iiłjonów  rubli 
złotych —  którą to sumę nasz wschodni są­
siad zobow iązał sie nam w ypłacić, zgodiuć z 
biznuetnem  polsko-sow iock.ego irakiatu po 
k ojow ego, podip’sanego w Hydize w r. 1921.

lern iin  tej płatności minął 14 lat temu 
dnia 30 kwieuma 1922 roku Od ,ego czasu 
należność ta staia się pozyozką, zaciągniętą 
u eolski —  bez naszej p o  temu wo-li.
bowteLy przeżywały ciężki okres: 

klęskę głodową, truunosci finansowe i t. 
d boiska czekała.

W sayscy muszą przyznać, że okazaliśmy 
m aksym alną cierpliw ość, pozw alając państ­
wu, o wiele od nos bogatszemu — na 14-łet- 
m t korzystanie z bezprocentow ego kredytu 
na sumą zgióra 140 milj-onów złotych.
Ale:

iaekam y w-szakże, jak  dotychczas —  na. 
da-reianie Diużnik sowiecki zachowuje się 
tak. jakby sprawę tę uważał za nieistniejącą.
1 to pomimo tego, że najwyższe auto 

rytety sowieckie oświadczają, że sytua­
cja finansowa ZSSR. jest-wręcz świetna!

.Suma 30 miijoinów rubli złotych 
nie wyczerpuje polskich pretensyj do 
Sowietów .Jest jeszcze trzecia rata za 
uprowadzony z Polski tabor kolejowy, 
odszkodowanie za stracone przez Pola­
ków w Rosji mienie i t. d

Artykuł swój „Gazeta Polska’- koń­
czy słowami;

Cudzego nie chcemy —  ale tego co  saę 
nam prawnie należy —  powinn iśmy się sta 
now«zio dom agać.

OSTRZEŻENIE DLA „LUDZI 
KONIUNKTURY” .

„Polska Zorcjna”, komentując ustęp 
expose premjera Kościałł owskiego, w 
którym ten oświadczył, że cele polityki 
zagranicznej Polski zostały wytknięte 
aa tił -g: » i-sta, pis; e:

Niech więc nikt nie Uczy na rmlany w tej 
zasadniczej dzit-dzinie. Viech nikt nie Loży 
na to, byśm y ntogli ulegać czvimikiolwiek na- 
cŁoko-m lub zrezygnować z zaroełnej sam-udziel 
nnści i niezależność" decyzji

Jest to kategoryczne ostrzeżenie dla ..ludzi 
koniunktury'1 w kraju —  " dla wszystikich 
poza Polską, którzy jeszcze weiwnęltirznie nie 
przetrąwMi i nie uśw adiomiih sobie katego 
ryoznego im peratywu, jaki nam w spadku 
przekazał Józef Piłsudski: od  polskiej racji 
stanu n.e będzie żadnych odchyleń . Pod żad 
nym pozorem  i pod żadnym naciskiem.

NIE OD NAS.
Nasi czytelnicy przyjoin nają sobie, 

te  przytaczaliśmy tu k j r.spniidt neję z 
Wilna, zamieszczoną w ukraińskim piś 
mie „Nowyj Czas ’ . Au* ir di.WMtjz.ł, że 
studenci ukraińscy w Wilnie nie utrzy­
mują żadnych stosunków z polskiemi or 
ganizacjami akademickiemi. b ) z h 
strony „może być poniżona” ich god­
ność narodowa. Wyraziliśmy ipinję, że 
w Wilnie są organizacje, które zagadnie 
nie ukraińskie traktują objek!ywme i po 
ważnie i że kontakt z memr byłby po­
żyteczny dla stron obu

Ta nasza notatka doczekam *,ę ze 
strony tego samego korespondenta „No 
wogo Czasu” repliki. Autor przy a va 
wrogi w stosunku do Ukraińców 
okrzyk, jaki miał paść na pewnem ze­
braniu akademickiein z ust „demokra­
tycznego zwolennika (odnodumca) gru­
py. którą na terenie wileu kim reprezen 
tuje „Kurjer Wileński”” ,, z tego autor 
wyciąga daleko idące wnioski.

Nie wiemy, na jakiej podstawie au­
tor twierdzi, że jest to „odnodumiec” 
grupy „Kurjera”. W  każdym razie natch 
nienie do swego okrzyku czerpał nie z 
naszego pisma. erg.
u  u u u  . . . . . .  . ł ł i m m m m t m t t i M i m i
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Ostatnie występy Etny GISTEDT 
Dziś o  god z. 8.15 wiecz. Ptem jera

O R FEU SZ  W  PI K LE

Pomyślny rozwój eksportu trzody
CblPWue;

A czkolw iek warunki płatności za eksporto- 
wane do Niem iec tow ary nie są zbyt dogodne, 
eksport ten rozw ija  się dość żywo.

Eksport trzody, który z W ileńszczyzny za 
brał już przeszło *00.090 klg. żyw ca, n iew ątpli­
wie odciążył w znacznym  stopniu tutejszy ry 
nek i w ykazuje dalszą tendencję rozw ojow ą

W alne zebranie akcjonarjuszów  
Banku Polskiego

WARSZAWA, (Pat). Dnia 20 lutego 
1936 r odbyło się doroczne walne zebra 
nie akcjonarjuszów Banku Polskieg< 
pod przewodnictwem prezesa Banku p 
Adama Koca W  zebraniu wzięło udział 
106 akcjonarjuszów, reprezentujących 
823.050 akcyj.

Przed przystąpieniem do porządku 
obrad, zebranie uczciło chwilą skupie­
nia pamięć Marszałka J. Piłsudskiego.

Skolei prezes banku min. Adam Koc 
wygłosił obszerne przemówienie.

Następnie w imieniu komisji rewizyj 
nej p. Władysław Heinrich odczytał 
sprawozdanie komisji rewizyjnej Bartku 
Polskiego za rok 1935.

Zebranie jednomyślnie zatwierdziło 
sprawozdanie banku za r 1935 wraz z 
bilansem ostatecznym oraz rachunkiem 
zysków i strat, Jak również podział zy 
sków. Uchwalona dywidenda w wyso 
kości 8 zł. od jednej akcji 100 zlotowej 
pierwszej i drugiej emisji ma być wy­
płacana, począwszy od dinta 21 lutego 
1936 r

Na akcje drugiej emisji, pozostające 
dotychczas w posiadaniu .skarbu państ­
wa, przypada z tytułu dywidenda i  nil 
jony złotych.

Skolei walne zebranie przyjęło za 
proponowane zmiany statutu Banku Pol 
skiego.

Spośród wprowadzonych zmian na 
plan pierwszy wysuwa się zmiana art. 
4, mocą której dotychczasowy kapitał 
zakładowy Danku obniżony został ze 
150 mil jonów złotych do 100 miljonów 
złotych drogą odkupu od skarbu państ­
wa akcyj drugiej emisji wartości nomi­
nalnej 50 miljonów zl.

Należy podkreślić, że obniżenie kapi

tału zakładowego w niczeni nie wpłynie 
na rozmiary działalności banku, klóre 
nie są zależne od wysokości kapitału za 
kładowego. W  banku emisyjnym bo­
wiem kapitał zakładowy nie odgrywa ro 
li kapitału obrotowego, podobnie jak w 
innych przedsiębiorstwach nawet banko 
wych —  a jedynie rezerwy, bank emisyi 
ny stwarza sobie środki obrotowe dro 
gą emisji własnych banknotów, które 
—  jak wiadomo —  zależna jest od in­
nych norm, a mianowicie pokrycia zło- 
tom i t. zw. pokrycia bankowego, nie 
zaś od wysokości kapitału zakładowegi 
banku.

Jako trzeci i ostatni punkt porządku 
dokonano wyborów 8 mm członków ra 
dy i 3-ch zastępców, oraz 5-ciu człon 
ków komisji rewizyjnej i 3-ch zastęp 
ców.

Na miejsce ustępujących członków 
rady wybrani zostali pp Brun Henryk, 
Chłapowski Mieczysław, Morawski Ka 
jetan, Przanov.sk i Stefan, Rapaeki Mar- 
jan, Strasburger Henryk, Zaleski August 
i Żyeliliński Józef.

Jako zastępcy członków rady wybra 
ni zostali pp.: Demby Władysław, Na 
tanson Edward i Ciszewski Aleksander.

Do komisji rewizyjnej walne z. bra­
nie wybrało pp Kueharzewskiego Jana, 
Olszewskiego Antoniego, Skulskiego Leo 
polda, Scyd.itza Włodzimierza i Hcinri 
elia Władysława oraz jako zastępców 
pp Bruna Stefana, Huoerta Emila i 
SLouii ezm -go Stani Jawu

Po walnem zebraniu akcjonarjuszów 
odJjyło się poi przewodnictwem pre/.esa 
banku p. Adama Koca posiedzenie rady 
banku.

Wzdłuż i wszerz Polski
—OKRĘT— WIĘZIENIF ZAWINIE DO GDYNI 

Z 20 PRZESTĘPCAMI. Niezwykły pomysł władz 
amerykańskich polegający na wysiedleniu bli 
sko 500 usób skazanych za rozmaite przestęp 
stwa, które nie są, obywatelami Stanów Zjed­
noczonych Amcryjil Północnej, do Ich krajów 
ojczystych, znajdzie swój odgłos 1 w Polsce.

Okręi—-więzienie, na którym znajdą się de­
portowani zawinąć ma bowiem podczas swej 
podróży po Europie także do portu gdyńskiego. 
Okazało się, że wśród skazanych na wysiedle­
nie znarizlo się 20 osob posiadającycn polską 
przynależność państwowa. Jest wśród nich wie 
lu, którzy mieszkali przez wiele lat w Ameryce, 
lecz nie załatwili lormalności naturalizacyjnej. 
Okręt— więzienie, ua którym odstawieni będą 
do Europy deportowani kryminaliści, zawinąć 
ma no Gayni w kwietniu r. b.

—  DZIENNIKARKA Z AllSTRALJl W  WAR  
SZ.4W1E. Do W arszaw y przybyła  przez Man- 
dżuko i R osję Sow iecką dziennikarka austra 
lijska p Caswell. Spędziła ona ubiegły rok w 
Chinach, Japonji i na Korei, gdzie studjowata 
warunki pracy kobiecej, zw iedzając uniwersy 
lety, szpitale, szkoły i t. p. P. Caswell jest pod 
wrażeniem  rozw oju  'Chin, a w szczególności 
dopuszczenia kobiet do w ykonyw ania wszelkich 
zaw odów . W iele Chinek otrzym ało wyższe w y ­
kształcenie i pośw ięcają  się pracy społecznej 
na wsi.

W  Japon ji kobiety rów nież pracują w róż­
nych zaw odach, sklepach i składach, a T.awel 
jako konduktorki w tramsvajach i aulobusach 
Znacznie gorszą jest sytuacja kobiet na Korei, 
w kraju, który ma 20 m iljon ów  ludności, ist­
nieje tylko jedna szkoła dla kobiet.

Pani Caswell ma zam iar spędzić w Polsce 
parę tygodni, poezem  udaje się do Berlinp i 
W iednia. 3 '!

—  WIOSENNE TARGI KATOWICKIE
W  czasie od  30 m aja  do 14 czerw ca 1936 r. 
odbędą się na Śląsku tradycyjne Ósme Targi 
K atow ickie urządzane staraniem Śląskiego To 
warzystwa W ystaw  i Propagandy G ospodarczej 
(Katowice, Stawowa L • 14).

TEotnaa... m  j

r ¥Łui*B =. w c iu r ś k
Muarsw.uli tusP/r

Dobiegają jtii końca ostatnie przygotowania 
do wielkiej imprezy narciarskiej, którą nazwać 
można imprezą gigantyczną. Jui wczoraj przy­
jechało do Podbrudzja kilka zespołów zgłoszo­
nych do Marszu Szlakiem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Pozostałe drużyny przyjadą dziś. 
Ogółem zawodników będzie 235. Będą to nar­
ciarze z ealej Polski, a więc z: Ztu opanego, 
Lwowa; Krakowa, Śląska, Podgorza, Białego­
stoku, Grodna, Wilna i Wilenszczy zny ,

Marsz narciarski z Zułowa do Wilna mieć 
będzie charakter raldu nizinnego. Trasa jest 
plaska, na takich wtaśnle płaskich trasach tre­
nują królowie nart Finnowie. Po igrzyskach 
olimpijskich w Garmiscb Partcnklrcben po nie­
powodzeniach narciarzy polskich w biegach, 
władze sportowe przyszły do przekonania, że 
trzeba zwrócić baczniejszą uwagę na ziemie 
wschodnie, na Wileńszczyznę, gdzie powinni 
być wycnowani przyszli mistrzowie.

Tegoroczny marsz narciarski będzie jakgdy 
by eksperymentem, będzie pierwszą próbą, po­
wiedzmy rewją narciarzy nizinnych.

Warunki marszu są ciężkie. Wystarczy po­
wiedzieć, że zawodnicy będą musieli przebiec 
okoio 90 kilometrów, że będzie to wyścig o 
pierwsze miejsce, o nagrody przechodnie. Mars* 
powtarzać się będzie rok rocznie.

Dziś o Jod z. 16 w Podbrodzla odbędzie się 
odprawa zawodników. Narciarze otrzymają nu- 

■ mery startowe, poinformowani również zostaną
0 warunkach zawodów. Start z Podbrodzla ni - 
stąpi w .sobotę rano o godz. 8. Zawodnicy 
dobiegną do Zułowa, a tam po godzinnym od­
poczynku wrócą spowrotem do Podbrodzla. 
Pierwszy ten etap wyniesie 30 kilometrów. W  
Zulowlc uroczystość hołdownicza rozpocznie 
się kolo godz. 11.30. Raport sportowcy zda kie­
rownik zawodów mjr. Czesław Mierzejewski 
Minister Bobkowski —  prezes Polskiego Z w. 
Narciarskiego przed cokołem z iodn. na którym 
umieszczone bedzle ponlersie Marszałka, zmży 
wieniec z nanlsem „Wodzowi Naroan —  nar 
ciarze polscy” .

Na uroczystość do Zuiowa wybiera się * 
Wilna moc ludzi. Organizowane są liczne wy 
cleczkl. Przynominamy. że w sobotę rano o 
godz. 8.50 odjedzle z Wilna pociąg turystyczny 
do Zułowa. Pociąg ten jest bardzo dogodny, 
bo zataz po skończonej uroczystości turyści 
beda mogli wrócić do Wilna.

Walka poszczególnych zespołów zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco, f  aworytem zdaje 
się, że będzie drużyna narciarska Zw. Strzel, 
t Zakopanego, któia przyjeżdża w Dardza sil­
nym składzie na czele z K .rpielem, Pradziadem
1 Dawidklem. Poważnym konkurentem będzie 
zespól P. W. Leśników, którzy w marszu Szla­
kiem II Brygady zajęli jedno z ezolowycb 
miejsc.

Wszyscy narciarze zastaną Oplombowani, 
żeby nie było zamiany osób na trasie. Drożyny 
wj ruszające ze starto będą musiały w łym 
samym sktudzle przybyć na metę. Jakakolwiek 
zmiana spowoduje dyskwalifikację. Narty będą

również znaczone. Nart zamieniać ua trasie nU 
wolno. si

Cala trasa począwszy od PodDrodzia przez 
Zułów, Podbrodzie i Niemenezyn do Wilna zna 
czona będzie . zerwom nń chorągiewkom;

Organizatorzy marszu uprzedzają, że cl, któ 
rzy zdejmować będą chorągiewki, pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności.

Ostatnim aktem marszu będzie przybycie 
drużyn do Wilna, Zespoiy przybędą w niedzielę 
ja  boisko 6 PPLEG na Antokol. Pierwsi narcia 
rze powinni być już kolo godz. 14. Zawodników 
ua mecie witać będzie orkiestra.

Uroczyste rozdanie nagród nastąpi w nie­
dzielę o godz. 20 w kasynie garnizonów em w 
Wilnie.

Jntro podamy specjalny komunikat sporto 
wy z Poubrodzia z wynikiem losowania, a w 
sobotę bi zpośrednio po skończonym etapie jm) 
damy wyniki I obliczenia wszystkich drużyn. 

•
Podczas trwania raidn narciarskiego szla­

kiem Marszalku Józefa Piłsudskiego czynności 
w zakresie sprzedaży znaczków, kart Doczto 
wycn i widokówek oraz przyjmowanie listów 
zwykłych 1 poleconych spełniać będzie praeow 
aik pocztowy na nartacn, zaopatrzony w skrzyń 
kę 1 tdbllczke z napisem „Poczła ruchoma 
Zulów— Wilno”, Wszelka nadawana kor* pon 
dencja oznaczona będzie specjalnym stempel

kiem „Raid narciarski Zulów- -W iln o  ku czci 
Marszalka Józefa Piłsudskiego w dniach^22— 23 
lutego 1936 r.” . Poczta czynna będzie przez cały 
dzień (od godz. 8— 18 w ón. 21 b, m. oraz od 
godz 8 do chwili ukouezenit. startu w dn. 22 
0. m. w Zmowie).

Następnie w dn. 23 b. m. podczas przerwy 
w biegu narciarskim w Podbrodziu, Jak leź 
1 w końcowym punkcie raldu w dn. 23 b. ni. 
«r Wilnie na Antokolu (buisko t> p p. Leg.).

Uroczystości, które odbęaą się w dn. 22 
b. ir„ w Zuiowie. będą transmitowane przez 
rozgłośnie Polskiego Kadja w Wilnie. Tranami 
sję będa prowadzili red. Nieciecki 1 mgr. Józel 
i.iwon. Reportaż będzie nagrany na stlll 1 wie­
czorem nadany przez rozgłośnię Polskiego Ra 
dja w Warszawie.

•
W  sobotę, dn. 22 lutego r, b., e  godz. 8,50 

odejdzie z Wilna pociąg popularny do Zuiowa. 
Pociąg ten powróci tegoż ania o godz. 16.

Pociąg ten zorganizowany jest w związku 
z marszem narciarskim Zulów— Wilno ku czci 
Marszałka Piłsudskiego. Karty uczestnictwa 
sprzedaje „Orbis” . Pociąg jest zorganizowany 
przez Delegature Ligi 1 opici, ula Turystyki w 
Wilnie. Cena przejazdu lam i spowrotem —  
zl. 2.70.

K T O  W Y G R A L I v# ' k
Zł. ó.bCO —  142427 179324.
Zł. 2.000 —  12495 135281 87411.
Zł. 500 —  26355 82783 101833 1203/9 •143140.
Z ł 400 —  18996 29390 114680 122577 124680

153019 154052 169127.
Zł 200 —  26393 46550 48191 98735 107864 

110262 118089 145830 169483 178892.
Zł. 150 —  196 998 11762 28708 42935 48150 

61628 60136 61226 61552 65678 63509 73563
97524 101530 100657 10987 118854 122469  133071
142432 166156 17345C 179582 179626 182381

Zl. 25.000 —  136925.
Zł. 20.000 —  184842
Zl. 10.000 —  81677.
Zł. 2 000 —  59666 131549 18702?
Zł. 1-000 -  42591 02151 157623 45479 189697.
Zł. 500 —  38712 68180 82149 107898 100161

117931.
Zł. 40C —  36023 71424 96078 ,94917 102226 

102634 111027 173958
Zł. 200 —  14034 31933 44779 48163 bu341

69660 104101 123344 141047 158602 160633
164647 165425.

Zl. 150 —  6928 9604 8960 14283 15219 15812 
19033 30357 40979 42681 46366 49215 53970
52575 57182 61632 74143 76692 76477 91371
102761 112109 113511 132381 131016 134655
146911 148868 148981 149013 158901 165881
173924 174772 184763 190iJ4

Watermarfa
To szczyt 1

a osk ora łosc i

Żądać wszędzie
i , i , i « i i n s i g w i g ?3  f i  T

Polska Aiadercja Umiejętności 
D c itn l i ła  w eg zmian «  pisowni

W  Polskiej Akadett: i Umiejętności 
odbyły sńj 4 posiedzenia konetetu orto­
graficznego. Na pojedzeniu u-.-hwaicno 
szerej zatad Cu do zmit ly p o  wili K o- 
miłet ortograficzny Po1 Vl e j  śsjt.lłntji 
Unt cYjincśei ukończy pro::; p iaw lipo  
dob ; e przed W.elkano *a

Wilja stanąłd w górnym 
biegu

Skutkiem silnych mruzów w ostatnich dniach 
pokryty sle lodem prawie wszystkie rzeki 1 je-' 
ziora w wuj. wileńsklem. Rseka W iljr w gór 
nym biega również stanęła
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G i i / i a z c f i f  —  w ilk a
Gdy m ów im y o  fi“\.v.id,'W* film ow ej, orz ) ma 

naszej m niej lun w i,y  p j kyini-j w yobraźn i w i­
dzim y przesadnie wysrautŁlą syl-wetkt; pięknej 
i  obi- !_v ubraną w lśniącą suknię balow ą, sp i­
jającą aperitiey przy burze lub tańczącą u pa ja ­
ją ce  tango ze słynnym  gw iazdorem  p od  dźwięki 
wiel.i t j, pięknie brzri .ącej orkiestry szyków  
->ego holi) woodzkieg-o nocnego lokalu W.rlzi 
m y biatą, tonącą w zieleni palm willę, z dużym 
basenem  kąpielow ym  oraz sm ukłe aerodyn a ­
m iczne kształty dyskretnej, czarnej lim uzyny, 
u noszącej gw iazdę na przejażdżkę wraz z po- 
kojów ką-m urzynką i -asow em i psami. W iem ) 
z  różnych kronik liim ow ych  że gwiazda tako 
dużo ilirtuje, obow iązkow o, co  m iesiąc się roz 
■wodzi i pożera seret męskie en gros i en de- 
taille.

Natomiast nie często pom yślim y, że gw-iaz 
da film ow a m oże m ieć sw oje  ognisko dom ow , 
i e  tak jak  najzw yklejsza śm iertelnicza m o /e  
m ieć dziecko, ukochane ponad w szystko A 
jednak kochani czytelnicy, lśniące efem eryd) 
film ow e, zwane popularnie gw iazdaini, nu* są 
pozbaw .on e t. zw. instynktu m acierzyńskiego. 
Zaw ód, k lor) upraw ia ją  utrudnia im copraw da 
spełnianie obow iązk ów  matki, lecz pom im o to 
szereg najw iększych  gw iazd ekranu jest szczęili 
wemi m atkam i. Muszą jednak przezw yciężyć 
w iele trudności, których  nie znają kobiety inne. 
Młoda nieznana jeszcze crtystka zarabia m ało,
* musi dążyć nieprzerw anie i energicznie do 
w ielkiego celu — zrobienia karjery. Dziecko 
w tym okresie m oże b y ć  n ietylko zawadą lecz 
nawet katastrofą. Znikom a ilość m łodych  artj - ‘ 
stek potrafiła  staw ić czo ło  o lbrzym im  trudnoś­
ciom  i ciągłej, zaciętej -yw a lizacji, odb yw a ją ­
ce j się w stolicy film n —  z dzieckiem  nr* reku.

Nic o  w iele lepiej przedstaw ia się sprawa 
gwiazd renom ow anych. Kontrakty ich ro ją  się 
od iście drakońskich  zastrzeżeń, przew idu ją­
cy ch  zerwanie kontraktu oraz ogrom ne odszko 
iłowania... w wypudku m acierzyństw a artystki.

Dłrt gv a zd y - m a tk i obow iązki zaw odow e 
stają się nieraz zawadą i torturą. Artystka, 
pracujaca od  8-eJ rano do w ieczora w atelier 
nie ma praw ie sposobności oglądania swego 
dziecka. G orzej przedstawia się sprawa, gdy 
dziecko zachoru je

Parę lat temu głośna była sprawa artystki 
ran ciiłk icj fra n c in e  M-ussey. Podczas realiza­

c j i  pew nego filmu, gdy Mussey zajęta była w 
atelier, zachorow ał nagle i zm arł w ciągu kilku 
godzin je j m ały synek. Zrozpaczona matka nie 
m ogła ani na chwalę przerw ać pracy, Parę 
m iesięcy późn iej popełniła sam obójstw o nie 
m og ą c  znieść myśli, że nie była nawet przy 
aóżku dziecka.

Znana gwiazda am erykańska —  Helen Ilayes 
podczas nakręcania jednego ze sw ych ostatnich 

-film ów została zaw iadom iona, że mai je j c ó ­

reczka Mar., znajdująca się e. New Jorku za­
chorow ała na paraliż dziecięcy Biedna matka 
codziennie w ieczorem , po pracy  oczekiw ała za 
tew ając się łzam i, telefonu z N ow ego Jorku, 
drżąc o  życie t,w *go dziecka. Mary została ura- 
to y  ana, a le Helen Hayes postonow ita już nigdy 
nie rozsiaw ać się z córeczką.

 To oburzające zaw oła aapew no niejedna
czyteln iczka--m am usia ,— nic absolutnie nie ino 
że zatrzym ać m aiki, gdy dziecko je j znajduje 
się w niebezpieczeństwie!

Należy jednak uśw iadom ić sobie, że sprawa 
nagiego zerwania kontraktu I przerw anie roz 
poczętej pracy naraża zwykle firm ę na mil j o ­
now e straty i jest w w iększości w ypadków  
końcem  karjery artystki i je j całkowitą ruiną 
m ajątkow ą.

W  Am eryce Istnieje jeszcze jed no niebez­
pieczeństw o, która w n iem niejszej m ierze niż 
szkarlatyna, lub paraliż dziecięcy spędza sen 
z pow iek gwiazd— matek. Jest nicm  t /.w. ..kid 
napping". P oryw acze dzieci czatują u staw icz­
nie na odpow iedni mom ent, by porw ać dziecko 
bogatej gwiazdy. Marlena Dietrich. Norm a 
Shearer, Głoski Syanson i szereg innych gwiazd 
i gw iazdorów  drży ustaw icznie prz»*d niebez­
pieczeństwem  .k idiiapperów ".

G w iazdy— matki pozbaw ione są praw ie ca ł­
k ow icie tych radości, które ma zwykle każda 
kobieta matka nieartystka. Przychodząc do 
dom u późnym  nieraz w ieczorem , widza swe 
nJzieci.-.już ty lko w lóżeczkacn, śpiące. G w ia ­
zd y— matki muszą ciężko w alczyć o  swe szczę­
ście m acierzyńskie. A. Sid.

0 czam s:i} piszn w pw e filmowej
P. Wanda Kalinowska w artykule p. t. 

..Potrzeba produkow ania film ów  dla mtodz.ie 
cy“ drukow anym  w  „W iadom ościach  F ilm o­
wych porusza n iejednokrotnie już om aw ianą 
kw estię produk cji specjalnych  filtnuw dla 
m łodzieży:

Filmów przeznaczonych dla młodzieży, jest 
lak znikoma Ilość, że nie można ich właściwie 
brać pod uwagę. Podobnu w* ahgielskich i a- 
meryknńskieh biurach wynajmą jest Ich sporo 
ale nic się o nieb nie mowl, nikt się o nic wi­
docznie nie ubiega, skoro się nie okazują.

Następnie autorka ubolew a n^d tein że 
m łodzież nasza musi zad ow oln ić się jedynie 
filmam i „d orw olon em t", które copraw da nie 
zawierają nic specjalnie rażącego, szkodliw ie 
działającego na psychikę m łoJzleży, lecz nie 
dostarczają je j zastosow anej do poziom u —  
rozrj Wki.

Tak sama jak  nie m ożem y sobie w yobra 
elć absolutnego braku literatury dla m łodzieży, 
ole m ożna dopuścić braku godziw ej i odpow ie 
dniej rozryw ki w postaci film ów  Jln m łodzieży.

M ożem y się szczerze pfrzyłączyć do głosu 
p K alinow skiej. Oby ty lko liczne artykuły, na 
w olujące producentów  do produkow ania  fil-

W Jak! sc"Sflb Charles Laughton odszuka f k*awca 
kap'tana Bliglt, zmaMego przed ISO taty

Słynny artysta angielski —  Charles 1 augh 
ton m iał zagrać rolę znanego w h istorji ma 
rynarki angielskiej kapitana I51igh"a zm arłego 
przed 150 laty. Sumienny, jak  zawsze, i p o ­
ważnie traktujący swe role Laughton pośw ię­
cił się studjom  nad b iogra fją  kapitana Itligh. 
Przeczytał przypad kow o o  tom, że Bligh u- 
bierał się zw ykle u pew nego kraw ca, nazw i­
skiem —  Grieves. „Jak byłoby  dobrze, gdyby 
ten kraw iec żył jeszcze"! —  pom yślał artvsta, i 
ta dziwna m yśl nie dawała mu spokoju . Otwo 
rzył książkę telefoniczną i znalazł w niej rze 
cryw iście pew nego kraw ca m ęskiego o tem na 
zwisku. Zaintrygow any I.aughton. m ającv roz 
w mięty w ysokim  stopniu zm ysł hum oru—  
ua£1 się natychm iast d o  pow yższej fin n y  kra

Wywiad z Charlie Chaplinem
> -zasopismo ..JuftereJne" mm-eseiło niedawno 

-wiełoe Cieikawą wozanowę i  „genialnym  wesoł­
kiem" —  Charlie Chandim.-OT Podajem y ją  w 
«krócł*niu

Ghaplin. zapytany co  myśli o rozw oju  litami 
dżwięke/wego jdpowaoaiział, że jego zdaniem 

-dzwiękowdec jest pewjiem nieporozumieniem  a 
m ianow icie jKjłąiCa^mlem dw óch form , w zajem ­
nie się w ykluczających  Jest przekonany że pu 
liliczność i teraz chętnieby przejęta film  n ie­
my. Przytacza w tem miejs-cu jako przykład te 

-atr, gdzie istnieją obok  siebie różne form y, jak 
up. balet, opera, dram at i operetka. Chaplin 
♦wk-rtfci, że -ibecnie skłonny jesl tło w spółpracy 

w dźw iękow cu. jedaiaiL nigdy nie zasto-sowałby 
w tym wypadku swej słynnej sylwetki „tram ­
pa" w mekmiku. A Iborwńeir jesl przekonany, że 
gd yby  ten tram p przem ów ił, straciłby najwięk 
■szy sw ó j w alor —  m iędzynarodow y charakter. 
Jego ostatni film  „Dzisiejsze czasy" —  rPewnie# 
— jak wiem y —  jest nićm i

Z film ów dźw iękow ych  uznaje Chaplin ty lko 
groteski rysunkowi W-alta D isney‘a. cyk l tak 
zw. „S illy  Si m phonics". Lecz i tu przytacza pe 
wiie zastrzeżenia. Uważa ie  „S illi Synipłio-nies1* 
grzeszą zbytnią obfitością  śpiewu, J ja logów  i ko 
Dorów. W-ofióle specjalnie w rogo odnosi się Cha 
ołrn d o  fibi.u  koiorow epo wykazując i w tej 
dziedzinie daleko posunięty konserw atyzm . Mó 
w i o  słynnym obecna pierwszym  film ie nakre 
■c-onym według now ego systemu tedm inolor —

„B ecky Sliarp". Jest tani jedna scena kutaina  
ev*jna, gdy bohah-rka filmu —  MLriam Hopkins 
pada, łkając na podłogę W  tej scenie całkowita 
uwaga widza skoncentrowana je.st nie na osobie 
arty-slki, lecz na pięknymi, barwnym  dywanie, 
leżącym na podłodze. KoJorow y s/czegóż sjado 
poprosili ciekawą cenę.

W  końcu Chaplin o-pv» lada jeszcze o tem, 
że miałby wreszcie zamiar zreali-ow ać sw e da 
w nt marzenie —  nakręcić tłJ.Tn o  Napodo-nie 
Zagrałby on  rolę Na p okon a , jednak scen ar jus? 
oelbie*galby znacznie od  prawdy historycznej.

! CbmpILn o-jiowiada w jaki sposób ująłi \ film 
o wielkim Korsyikańczyiku:
Na wyspie śv Heleny znajduje- i-ię sobow tór Na 
poleona. f)n sam zaś wyrzeka s!ę planów wojen 
m cii i staje się... profesorem  historji. szerzą* 
es cateitra idee pacyfistyczne i antynapokońs 
kie. Następnie —  cncąc w prow adzić w świt-cie 
p ok ó j zw ołu je  generałów , by ostatnim, z.brojnym 
wysiłkiem urzeczyrw istnić swa. nową ideę. N'-i« 
sli-ts. w tym właśnie czasie um iera sobowtór 
Napo.leo.na na św. Ib-łenie. Flan zostaje* rozb i­
ły, a N apoleon —  umiera na me-tlanchol-ję szep­
cąc- „um ieram  spou odu  wieści o  m ojej własne., 
śm ierci".

Rzeczą ciekawą jest, że w tym filmie Chap­
lin chciałby użyć m ow y i dźwięku —  ale w spe 
sob zgoła oryginalny. Przem awiać ma wyłącznie 
l i lk o  autor w  ten sposób komentarz zastąp 
djałogi.

m ów  dla m łodzieJy, nie pozostały  głc iem, w o ­
ła jącego na puszczy.

Na m arginesie dyskusji „Czi-m jest kitie 
m atograf" p. W:. Sikorski nu łamach tychże 
„W iadom ości F ilm ow ych  pisze:

—  KlnemalograL jest udoskonaleniem pier­
wotnego pisma obrazkowego, udoskonaleniem 
umożliwiającym czytanie analfabetom wzgl 
ludziom niewykształconym. I stąd moż.naby po 
równać doniosłość jego wy nu lezienia z donios­
łością wynalezienia pismu wzgl. alfabetu i 
druku łącznie z tą jeszcze przewagą na ko­
rzyść -kinematografu, że jesł on pismem zro­
zumiałem dla wszystkb-h ludzi, a nietylko dla 
ludzi względnie wykształconych.

Kinematograf jest nowym rodzajem pisma 
—  udoskonaionem plerwotnem pismem obra- 
znwem, n  pi oduxującem wizualnie wszelką 
i zeczywlstość —  realną czy fantastyczną. W  
połączeniu z lonogratem reprodukuje on tę 
rzeczywistość i touetyeznie, czyli w całej pełni.

Jak pióro, papier, druk są Si udkami —  nu 
■izędzian.l twórczości literackiej aająeemt w 
w ostatecznym wyniku książkę, tak kinemato­
graf jest środkiem —  narzędziem twfirezoćę: 
dująceni książkę, pisaną obrazkami.

w ieckiej, i zwro<*il s.ę n a jspokojn ie j do sprze­
daw cy :

—  Gzy firm ? wasza w ykonyw ała zam ówienia 
ala m ego przyjaciela , kapitana B ligh 'a?
— Kiedy zam ów ienia tc m iały  m iejsce? -zapytał 
nprzejm ic sprzedaw ca

—  M niej w ięcej przed i50 laty —- ale zaraz 
m ogę nawet podać panu dokładną datę, 
1780 rok...

Sprzedaw ca nie okazał najm niejszego zdzi 
wienim,

—  Pan będzie łaskaw trochę zaczekać w 
tej chw ili sprawdzę.

Po kilkunastu minutach sprzedawca p oka­
zyw ał już artyście szkice 2 m undurów, zam ó­
w ionych  w ow ym  czasie w  te j starej firm ie 
przez kapitana BhghJa.

Charles Laugthon z trudom ukryć mugl 
sw oje zdziw ienie. Zam ów ił naturalnie dla sic 
bie p od obn y  mundur, i opow iadał często o  tej 
ciekaw ej przygodzie O dniosło to len skutek żę * 
firm a Grievt ■= stała się odrnzu popularna, jako 
jedna z najstarszych i najbardziej szanujących 
tradycję firm  londyńskich.

— M -

Francta a film sowiecki
Konserwatywnie pism o francuski, Le 

io u r "  jest pow ażnie zan iepokojone olbrzym iein , 
pow odzeniem , jakiem  się cieszą we Francji 
film y sow ieckie. „L e  Jour" twierdzi, że so ­
w ieckie przedstaw icielstw o handlow e w Pary 
żu daje do bezpłatnej eksploatacji tygodniki 
iik‘ ualności film ow ych  sow ieckich , zaw ierające 
naturalnie, sporą daw kę propagandy kom uni­
stycznej. P rócz tego pod obn o pow yższe przed 
stawncielstwo nawet dopłaca w łaścicielom  kin 
za wyświetlanie przez nich tych aktualności 
od  80 d>) 500 franków  tygodniow o.

P om im o jednak zapewnień „L e  Jour", spra 
wa subwein jonow ania  kin francuskich  przez 
Sowiety w ydaje się jednak jak  in form ują, m a­
ło praw dopodobną.

-C l

KiłOHIKA FILMOWA
—  N akiąeonc niedawna w  P olsce przez th - 

snedycję- film ow ą Ufy film y kra joznaw cze aię 
ju ż wyświetlane na teronk  Niem iec. W  Heri 
nie wyśw ietlany jest obecn ie dodun-k o  K rako­
wie, w -g scenarjusza W . Łemkowskiego i W ił 
hcLm. P -aeiera, reżyserji jegoż Prasa niemiecki* 
określa jednog łośn ie  ien dodatek ja k o  d osk o ­
nały zarów no co  d o  zdjęć, jak i kułUiralnegc 
u jęcia . Każde zd jęcie  jest kom entow ane o b ­
szernie przez dźw iękow ego speakera R ecer 
zje jednak podkreślają  że w ym ow a m e jm e c l*  
speakera jest skandaliczna

—  Ostatni film  naszego rodaku —  Jam 
K iepury „K ocham  wszystkie k ob ie ty " wrywotal 
w Pradze -niemiły incydent. W  n iem ieck ie j w n  
sji tego film u, którą właśnie w yśw ietlono w 
Pradze, używ a Kiepura wyrażeniu, które zro- 
rum iano tam fałszyw ie, jako obrazę narotn  
Film został w ygw izdany, a spraw a przenioata 
się do prasy, sądu i na forum  w ładz fihztó 
wych. Został rów nież pociągnięty do odpowie­
dzialności reżyser film n, obyw atel czeski —  
K anjl Łam acz, którem u zarzucono n ielo ja ln ość 
w obec w łasnego narodu. O kazało się, l e  n:e- 
porozuniienie w ynik ło skutkiem w adliw ej wy 
m ow y niem ieckiej Kiepury

—  WlelKłenr Vr»Jęclem cieszy się w  'C ze- 
chosłowae.ji film  p. t. „M iędzy b iałem  a Czar­
nym Czerem oszem " nakręcony w P olsce  przez 
dr. Ulricha Schulza.

—  Zdjęciam i fUmowemi. z O łlm pjady zim o 
wej wr Garmisch Partenkirchen kieru je  n ie  
Leni Riefenslalil, jak poprzednio donosiła  p i a 
sa niem iecka, lecz w iceprezydent n iem ieck ie j 
państw ow ej Izby F ilm ow ej —  Hans W eide- 
mann.

P o ukończeniu O lim pjady W eidem ann r,.» 
zam iar zm ontow ać film  średniometrażowry fttó 
rv zaw ierać bodzie najciekaw sze zdjęcia.

—  Po dtngtch i uetążllwyeh staraniach, ren 
zura Starów  Z jedn oczon ych  dopuściła d o  pu ­
blicznego wyświetlania czeski fLlnr „E k staza1*, 
realizacji Gustawa Maehaty*ego, t  H cddr K ic- 
ssler w roli głów nej.

— Reżyser polsk i —  Leon. Trystan pracuje 
obecnie nad adaptacją film ow ą i-owieści Kri, 
tzew skiego p. t. „B ezim ienna". Akcja film u do 
tyczy ostatnie! m iłości K ościuszki i rozgryw i 
się w roku 179S —M .

—  K onferencja  biskupów vr Stanach Z :ę d  
noczonvch  postanow iła . zażadać • od  wiernyr.b 
przystąpienia d o  t. zw „lig i p rzv iw o ito -r i~  
której celem  m. in. jest zw alczanie film ów gw» 
gsterskirli. Każdy ? w iernych ma z lo i v ć  u ro ­
czyste przyrzeczenie nieuczęszczania na n ie­
m oralne film y gangsterskie i om ijan ia  khi. w 
których filmy te są wyświetlane.

—  Angielscy producenci projektu ją  r.a rok 
1088 realizacje 22P film ów . N aiw iecej planów 
nakreśliła sobie w ytw órnia Gaumont British 
on drugiem m iejscu jest Briu-sh International 
Picturcs.

—  Cenzora angielsku cofnęła  (pc w ielu  la 
tachl zakaz wyświetlania niem ego film u s« 
wiec.kiego „P ancernik  P otiom kin". który wy­
świetlany jest obecnie z olbrzvm iem  po»vodze 
niem w londyńskiem  kinie „F oru m ", w syn­
chron izow anej wersji angiełskiej.

—  Kmo-reporJi*rzy, zrzeszeni w Mtędzyua 
rod ow ej Federacji Prasy F ilm ow ej, postanow-d, 
nie nakręcać i nie um ieszczać w tygodn ikach  
aktualności scen, które m ogłyny w yw ołać p ro  
testy ze strony ja l iegokolw iek narodu.

tTedomówfcn a
W  K owieńskim  „D niu  P olsk im " czytam y*
„ W  jednym  z kinoteatrów  śródm ieścia jresf 

wyświetlana rn in. kronika film ow a „E cla ir" . 
W śród rożnych zdjęć, ukazuje sie w pew nej 
chw ili na ekranie piękny żaglow iec o niezwy 
kle harm onijnych  lin jach, w chodzący z m o ­
rza do poitn . Napis „w y ja śn ia ": —  P ow rócił 
/  pod róży  n aok oło  świaia

Cieszymy się, że pow rócił, /-« p o  dalekiej 
podróży wygląda tak pięknie, *ecz nasuwa się 
pytanie: Kto p ow róc ił?  D okąd p ow róc ił?  T ego  
nie ebeą nam pow iedzieć. Tajem nica.,

Kronika jednak jest dźw iękow a i w peo. 
nej oliwili w języku francuskim  d a je  się sły 
szeć uzupełnienie, zdradzające n iedyskretnie fę 
wielką ta jem nicę:

—  Polski śtatel szkolny „D ar P om orza" 
pow rócił z podróży  n aok oło  świata do m acie 
rzystego portu Gdynia.

Ach, w ięc to dlatego ...

Pożar 7n*szizył aog^elskie Hollywood
Jak już aonoslllśmy, olbrzymi pożar znisz­

czył lwią część ateliers w t. zw. angielskim 
Hollywood, położonem w miejscowości E lsłret, 
niedaleko Londynu. Szkody wynoszą przeszło 
40 miljonów funtów —  cytrę, jak widzimy —  
prawdziwie astronomiczną. Przestrzeń pięciu

hektarów całkowicie zabudowani „aóła ofiar*. 
płomieni. Na szczęście udało się zapoDtee aa 

, paleniu się nlbrzymiege rezerwaaru i.afty om *  
uratowano budynki .ąslednleh studj&w. Pod 
czas gaszenia pożaru pracownie) 1 artyści |P 
mowl w*ykazali dużo zimnej krwi i odwagi
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Wymiana znaczków 

stemplowych
Ministerstwo skaibu rozesłało do urzędów  

spłat stem plow ych  i urzędów  skarbow ych  o- 
kólnik z dn. 13 lutego br., poleca jący  przych yl­
ne załatwianie w niosków  bądź dystrybutorów  
znaczków  stem plow ych, h ąd i innych osób  o 
wym ianę znaczków  stem plow ych w artości 10 
20, 30 oraz 40 gr. na inne rodzaje znaczków  
wskazane przez stronę, lub na blankiety wek 
olpvęe —  jeżeli w niosek zostanie przedstawiony 
n ajpóźn ie j do dn 'a  10 m arca rb. P olecono  po- 
naJto przychylne załatw ianie w nioskow  o  wy 
m iane znaczków  25 groszow ych, jeżeli w nio 
•ek pocnodzi nie od dystrybutora, ale od  innej 
»soby

W ym iana będzie dokony waaa nietylk.o ca  
wniosek p is o m 'y , ale i na ustny. W n iosek  pi- 
lem ny w olny jest o d  opłaty stem plow ej. W y- 
m iana będzie dokonyw ana bez pobrania ża d ­
n e j n a leżn ości

Spółdzelnia Prary 
Stolarzy

Na terenie W ilna  pow stała Spółdzielnia 
P racy  Stolarzy w ojew  wileńskiego, która dq 
ży d o  zorganizow ania stolarzy-chałupnikow  na 
■zego w ojew ództw a. In icjatorzy spółdzieln i u s i­

łu ją  stw orzyć większa pracow nię rzem ieślniczą, 
zaopatrzoną w najnow sze m aszyny do obróbk i 
drzew a, aby um ożliw ić realizację zam ierzeń Izby 
Rzem ieślniczej i Przem yslow o-H andi. w kienin  
ku eksportu w yrobów  rzem ieślniczych z drzewa 
na rynki zagraniczne, szczególnie zaś na rvnek 
angielski.

Cenv żwcal nress w '̂ilne
Notowania Tymczasowej K om isji Izb Przem .- 

H andlow ej, R oln iczej, Rzem ieślniczej.

Cena lo co  T argow isko i Rzeźnia w dn. 10 II 
1936 r. w  zł. eweut gr.-

Żyw iec za 1 kg. ź. w .. B yd ło : stadniki II gat. 
40— 45 III gat. 35— 40; krow y I gat. 45— 50, 
t l  gat 40— 15, III gal. 3 5 --4 0 ; cielęta II gal. 
60 —65 T rzoda “ch lew na II gal 60— 70, III gat. 
(5  60

M ięso w  hurcie m iejscow ego uboju  w o ło ­
w ina ca le tusze II gat 80— » 5 , III gat. 75— 80; 
w ołow ina zady I gat. 95— 100, II gat. 90- 95 
w ołow ina  przody Ikoszer) I gat. 95- -100. II gal. 
90- 95; cielęcina U gat. 60 - -70: w ieprzow ina 
I gal 95- 100. II gał. 90— 95, III gat. 85 -90.

Skóry surow e: bydlęce  0,80 za 1 kg., cielęce 
6.75— 6 zł. za I s it.

Szczecina sur iw a niesortow ana za 1 kg. 8—  
10 zł.

Delegacja Iniarska na Łotwie
Z ram ienia Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w 

W iln ie  baw iła ostatnio na Łotw ie delegacja  w 
składzie pp. dr. A. Dnritrjewa kierow nika dzia­
łu obrotu  tow arow egu w Izbie oraz E. Hiniel- 
farba  radcy Izby. D elegacji tow arzyszy! p. R 
Baranow ski dyrektor Zw. jta H andlu i Ekspo> 
tu Lniarskiego w W ilnie.

Celem delegacji by ło  naw iązanie osobistego 
kontaktu z odb iorcam i lnu polsk iego w Rydze 
(oddziałam ' i przedstawicielam i firm  zagranicz 
nych  z firm am i m iejscow om i), w yjaśnienie im 
organ izacji akcji standaryzacyjnej na terenie 
ziem  półn .-w schodnich  oraz ustalenie ich op i- 
n ji w  dotych czasow ych  w ynikach  tej akcji ze 
szczególneni uwzględnieniem  ew entualnych bra 
ków  i n iedociągnięć, któreby należało usunąć.

W  ciągu pierw szych  3-ch dni sw ego pobytu 
w Ilydzc delegacja  odbyła  w K onsulacie P o l­
skim  przy udziale konsula p. St. Ryniew icza 
szereg kon feren cy j z przedstaw icielam i oddzia 
łów  firm  zagranicznych  jak rów nież firm  ło ­
tewskich, przyczem  w yjaśn iono różne kwestje, 

.zw iązane z sortow aniem , obróbką  i opakow aniem  
lnu dostarczanego z Polski w  sezonie bieżącym , 
oraz m ożliw ości rozszerzenia zbytu lnu p o l­
skiego na rynkach zagranicznych

Na podstaw ie odbytych  w Rydze konferen

cy j oraz  w łasnych obserw acyj delegacja  miała 
sposobność poczyn ić następujące spostrzeżenia:

1) A kcja  standaryzacyjna lnu realizowana 
na ziem iach p ó łn ocn o-w sch odn ich  przez zorga 
różow any handel lniarski dała ju ż niew ątpliw ie 
dodatnie wyniki w zakresie sortow ania, o b rób ­
ki i opakow ania lnu

2) Szczególn ie dobre w yniki dało się stw ier­
dzić w  zakresie obróbk i i sortow ania lnu tai 
gańca (Reissflachs), k tóry jest jednym  z po 
w ażniejszych  artykułów  naszę^o eksportu Iniar 
skiego

3) Zaobserw ow ano ob ja w y  wzrostu zaufania 
rynków  zagranicznych  do polskiego lnu i w zm o 
żehie zainteresow ania rynków  francuskiego i 
angielskiego naszym  lnem.

4) \V związku ze zm niejszeniem  eksportu 
lnu przez ZSRR oraz polepszeniem  i uporząd 
kow aniem  naszego eksportu lnu otw ierają się 
przed polskim  eksportem  lniarskim  dobre widu 
ki, szczególnie w odniesieniu do in ów  slaiico- 
wych.

5) Prow adzona akcja  standaryzacyjna winna 
b y ć  w dalszym  ciągu pogłębiona i rozszerzona 
na cały teren Polski oraz na wszystkie rodzaje 
w łókna lnianego.

Podziękowanie
Składam  serdeczne pod zięk ow a n ie  z wy­

razami g łębok i j wdzięczni ści p. P rofesorow i 
Kliniki N eurologicznej U. S B R osem u, 
lekarzom  J. Barusiewtczowi, L. Baranow skie 
m u, fń M ażyńskiem u oraz personelow i za 
troskliwa o p ie s ę  pod czas m e g o  pobytu  w 
zakładzie

E A jz e n b e rg

0 zachowanie pr.firenrji rlla lllli|pflęznzvzry
Zorganizow ane sfery gospodarcze z!em półn.- 

wsch z W ileńską Izbą Przem ysłow o-H andlow ą 
na czele stale podkreśla ją , jak  w iadom o, k o ­
n ieczność specjalnego uwzględniania w yjątko 
w o trudnej sytuacji gospodarczej tej dzielnicy 
przy różnych  posunięciach  w zakresie polityki 
ekon om icznej, w  tej liczbie też na odcinku nb 
ciążeń publicznych .

Pewne ulgi ’V tej ostatniej dziedzinie, które, 
dzięki staraniom  W ileńskiej Izby Przpm ysłow o- 
H andlow ej, udało się uzyskać w  roku 1934 dla 
podstaw ow ych  gałęzi w ytw órczość* przem ysło­
w ej na ziem iach p ółn ocn o-w sch odn ich  w p o ­
staci w cześn iejszego stosow ania n iższej stawki 
podatku przem ysłow ego od  obrotów  osiągnię­
tych na W ilcń s - 'czv ź":“  : w N ow ogródzkiem , 
przez przem ysł drzew ny (z w yjątkiem  eksploa 
tacji lasów) i tekturowy ora r  przem ysł sk ó ­
rzany, pod w arunkiem  prow adzenia praw id ło ­
w ych ksiąg handlow ych, daw ał sw ego rodzniu 
preferencię podatkow ą dla naszej dzielnicy. 
W  związku z ostatnią zm ianą n iektórych  prze­
p isów  o  podatku przem ysłow ym  i opłatach  
stem plow ych  —  utrzym anie i dalsze stosow anie 
w spom nianej preferencji reg jonalnej dla ziemi 
W ileńsk iej i N ow ogródzkiej stało się wątpliwe.

Pon.ew aż specjalne przeszkody i w yjątkow e 
trudności strukturalne, w których  pracują te 
przem ysły na ziem iach północne w schodnich , 
byn ajm n iej nie nastaoiłv —  W ileńska I ^ a  
Przem ysłow o-H andlow a czyni starania w  M ini­
sterstwie Skarbu o  utrzym anie specjaln ie zni

P  O
O dd*w cn  nmicts7eqn kuponu '^st upow ażniony d o  nabycia w F -m ie

I. MALICKA, w  Wilnie przy u!. Nćckiswicza nr. B
p o  cen ie  s ie o a ln ie  ob n iżon e j dla czytelników  n a s /»q o  pism a:

1 se rw is  k a w o w y  p o re e la n e w y . sk ła d a ją cy  się  z 15 c z ę 'c l  za  z ł. 7.50,
1 se rw  s s t o ło w y  p o r ce la n o w y , sk ła d a ją cy  się  z 31 częśc i za  z ł. 36.50.
Kupon nm.ei-.zy |est ważny tylno w lutym I9t6 r.

Redakcja „Ku rie ra  W ile ń sk ie g o "

żon ej stopy podatku przem ysłow ego dla tych 
gałęzi w ytw órczości w w oj. w ileńskiem  i now o 
gródzkiem  w  postaci stosow ania stopy podat­
k ow ej 1,5%  zamiast obecn ie ob ow iązu jące j 
l,9°/o, co  odpow iada różnicy na korzyść ow ych  
przem ysłów , istn iejącej w edług daw nych p r z e ­
pisów  —  z uwzględnieniem  dodatków  i opłat, 
z których  składa się obecn ie skum ulow ana sto 
pa podatku przem ysłow ego.

Nowa placówka 
turystyczna

Przed paru dniam i pow stał w  W iln ie KluŁ- 
Turystyczny Organizacji Młodzież' Pracującej,
m ający na celu propagandę turystyczno-krajo­
znawczą i organ izację w ycieczek m łodzieży ro ­
botn iczej i rzem ieślniczej. D otychczas ten o d ­
cinek pracy w śród m łodzieży .robotn iczej jesf 
w Polsce ca łkow icie  zaniedbany. CliloDcy ś 
dziew częta zatrudnieni w  zakładach  przem ysło­
wych pozbaw ien i są ca łkow icie  m ożności p o ­
znania sw ego kraju , a św iatopogląd ich ksztal 
luje się w ciasnych  ram ach miasta lub  dzie l­
nicy m iejsk iej, którą zam ieszaują. U jęty w  ra 
m y organ izacy jne  p lanow y ruch turystyczny de 
im m ożność szczegółow ego  poznania Polski.

N ow opow stały K lub T urystyczny, ja k o  część 
składowa O rganizacji M łodzieży P racu jącej, 
która w czterechset ogniskach  rozrzuconych  po 
całej Polsce skupia przeszło 30000 m łodzieży 
robotn iczej, oędzie rów nież pow ażnym  czyn 
•likiem propagandow ym  W iłeńszczyzny.

Na zebraniu inauguracyjnom  został w ybrany 
zarząd w składzie: op . A nalol Burski —  prezes 
G enow efa W ersock a  —  sekretarz i dr. Józef 
Duda —  skarbnik oraz K om isja  R ew izyjna 
Antoni A n forow ior —  irzew odniczący, inż Bi- 
szewski i  Stanisław Baturo —  członkow ie.

Morze — łc płuca narodu

Wilki na śniegu

Odważnem u fotogra fov  i udało się podejść zbliska w ilki które spow odu  srogie j zim y w ałęsają
się w pobliżu  osiedli ludzkich.

m
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Nd sztriU j ciodzc
portant la plaquc natlonalf- 

W . ] .448-1 (PI.).

Na wesele może przyjść każdy z uli 
cy Jest rwyczaj, że każdy gość wpłaca 
dowolną sumę pieniędzy zależnie od o 
choty i zamożności. Ta składka pewne 
go rodzaju nie pokrywa jednak prawie 
nigdy kosztów. Bo też trzi ba widzieć 
te wesela.

Mieliśmy s/.częście niebywałe. Prze 
winęło się ich po drogach i miastach city 
ba ze sto przed uaszemi oczami. Zaczy 
nająć .id skromnych wioskowych na wo 

s i w parę wołów, a kończąc na wspa 
niałycii pochodach w stylu nicejskiego 
karnawału

W  Allahabadzie i Benares te pocho 
dy weselne może były najładniejsze 
Pan ntłody występuje na koniu w stroi 
nym rzędzie, na wielbłądzie, lub słoniu. 
Za nim drużhanci — prowadzą siwe ko 
nie jeden za drugim, wielbłądy, słonie, 
strojne w czapraki, pióropusze Bokami 
biegnie tłum z pochodniami, brzękadła 
mi.

W  awangardzie ■ arjergardzie męż 
czyżni -j kobiety midaą dary w koszach i 
dzbanach na głowie. Czasem pod i ód be 
gów, kukieł malowanych, ubranych 
wstęgami. Wtedv te bożki z Gazesą na 

'ele, niosą wszystkie symboliczne da 
rv obfitości

Czasem pan młody wystąpi w samo 
chodzie ubranym kwiatami. Częściej spo 
tykana jest lektyka. Panna młoda pra­
wie zawsze używa tego środka lokomo­
cji. 1

Ta lektyka purpurowa, lub szafrano 
wa, zdobna w złotą frendzlę, ma jeden 
gruby kij i spoczywa na ramionach czle 
rech tragarzy, którzy pocąc się i tłocząc 
jeden na drugiego, drepcą krótkim tru 
eh tero

W  Bengalu, a specjalnie w Calcutta, 
wesele wygląda jak najwspanialszy kar 
nawał.

Pochód zatlega ulice. Tamuje ruch. 
Suną olbrzymie maski, straszydła mru 
gające oczami Wszystkie bogi. Lalki 
słoni, wielbłądów, koni wołów. W  bla 
skach pochodni w ogłuszającym zgieł 
ku bębnów i piszczałek tańczą błazny 
w maskach i tancerki z szałami w ręku.

Pióropusze i maszkary nieraz są tak 
olbrzymie, że pochylać je trzeba pod sie 
cią drutów elektrycznych.

Każdy pióropusz, laika, dziwoląg tań 
czy w takt muzyki na brzuchu swego 
tragarza.

Za rozłanczonjTn, rozjarzonym i roz 
śpiewanym tłumem ginie wśród kw‘a 
tów swego tronu oblubieniec, lub oblu 
bienica siedząc sztywno, jak bożek, w 
otoczeniu maleńkich dzieci.

Na czole czerwona kresa, lub kropa. 
K sbieta ma ją zawsze. Mężczyzna żenią 
cy się po raz drugi ma szaframywy znak, 
Kobieta nie ma go nigdy, bo drugi raz 
za. mąż nie wychodzi.

Ceremonje i obyczaje ślubne na terc 
ni< całych Indyi są nadwyraz malowni­
cze, Pełne skomplikowanych i nieraz 
niezrozumiałych dla włóczęgi z zachodu 
obrzędów religijnych.

Tak u hindusów Goala narzeczony 
poślubia drzewo mangowe przedtem, 
nim zaślubi narzeczoną. Cały orszak wc 
selny wędruje wkoło drzewa, znacząc je 
świętemi znakami czerwonej otsoki

Znów inne plemię, poślubia wprzód 
drzewc mohua. Wyczytałam te informa 
cje w Startesman z 14 maja. Przypusz­
czam, że nie obełgali mnie, bo ten rc 
dzaj obrzędu jest bardzo w hinduskim 
stylu.

Nieraz przy drodze spotkasz prasta 
re drzewo, naturalnie święte, posmaro 
wane codzień na czerwono świeżą far 
ba

Piękny jest sposób modlenia się hin 
dusa. Modli się, klaszcząc w ręce. Bije 
w bęben co sił w rękach. Bożka swego 
myje, szoruje, polewa wodą, maluje mi 
czerwono. Daje mu jeść, pić, słodycze. 
Ubiera kwiatami.

Pod wieczór droga się poprawia. Idzie 
nieskazitelna, ruda wstęga przez coraz 
gęstsze hasżcze dżungli. Wjechaliśmy w 
państwo Gwaljotru. Gwaljor ma najlep 
sze drogi, najładniejsze stare świątymic 
i świątki, najdziksze dak bungalow na 
terenie Imdji.

Nasze dak bungalow. Wśród wzgórz 
pokrytych szczotką pmv vk r zy w i :i n yc h 
drzew\ na wysokim brzegu rzeki stoi 
chata strzechą kryta. W  ogrodzie cień

olbrzymieli drzew. Kod> siana, krowy 
się pasą. Zdała dochodzi gwar małej wio 
ski. Szczekanie psów.

Jak u nas Coś tak nieprawdopodob 
nie swojskiego w tym małym dworku. 
Odpręża nerwy wspomnieniem.

Nie mieliśmy zamiaru stanąć. Za 
wcześnie. Straciliśmy pojęcie gdzie na 
naszej drodze była ta charta Kupowaliś 
my tu chleb w słoneczne po-poludnie i 
postanowiliśmy kiedyś wrócić, poiniesz 
kać. Nieokreślone kiedyś przyszło niec 
czekiwanie tak prędkoi. Z żalem mijam, 
długo nie mogąc oderwać wzroku od 
szurpatej czapy słomianej wśród drzew.

Nagle stop. Kicha nawaliła i jeszcze 
coś. Roboty na parę godzin. Jesteśmy o 
milę od dworku w miejscu bez wody. 
Wracamy. Widocznie nam było sądzone 
chociaż noc i dzień przemieszkać pod 
szarą strzechą.

Mój chłopiec jodzie sam. Powoli, o 
strożnie. Idę pieszo. Ciężko podnosić no  
gi. Tah gorąco

Rozwiane poły płaszcza od kurzu, 
w którym wyglądam jak mnich w habl 
>:ie. budzą zrozumiałą sensację we wsi„ 
Towarzyszy mi coraz większa zgraja ło 
buzów gołych, brudnych, opalonych na 
czekoladki.

Są poważnie zainteresowani tą zja 
wą. maszerującą pieszo. Kulawy stróż 
wita nas radośnie. Liczy na palcach ile 
miesięcy temu byliśmj' u niego.

W . c, c .-’



„KURJEH*4 z dnia 2t-s»o lutego 19ot> r.

Dyr, Sip iŁ iEw ics pozost&ie n a la ł  
ayrefciorera teatru

W  kwietniu spływa termin umowy 
na dzierżawę tea/trów miejskich. Jak sły 
chać, prezydjum miasta jest całkowicie 
zadowolony z pracy obecnego dyrektora 
p. Szpakiewicza i obecna urnowa naj­
prawdopodobniej zostanie prolongowa­
na

„KróIewsKiestoieRine miasto Wflno“
Jak już donosiliśmy, samorząd wileń 

ski rozpoczął opracowywanie odrębne 
go sam o1 sto ego statutu ra. Wilna. W  
związku z tern powołana została specjał 
na podkomisja statutowa, której posie­
dzenie odbyło się onogdaj w lokalu Za 
rządu imasta. Na Dosiedzeniu tem ustało 
no plan prac na najbliższy okres. W j  
konania niektórych prac podjął się prof. 
Komarnicki, innych ławnik Fedorowicz

Przy tej sposobności należy zazna­
czyć, że w związku z ostatnią uchwałą 
Rady Miejskiej przywrócenia Wilnu je­
go dawnego historycznego tytułu „Kró­
lewskie Stołeczne Miasto Wilno**, już 
Wkrótce wszystkie pieczęcie i nadruki 
aia blankietach zarządu miasła WTilna 
ulegną odpowiedniej zmianie.

Wybrvk pirtyjmka
W e wczorajszem sprawozdaniu z wy 

moków w Kole Prawników studentów U 
S. B. wspomnieliśmy o wybryku jednego 
z  „narodowców'* p. Swierzewskiego, k l ó  
ry pozwolił sobie na użycie niewłaści­
wych wyrazów w odniesieniu d> ś p 
Marszałka Piłsudskiego Obecnie komu 
ni ku ją nam. że wybryk ten s| ctkał się 
z ostrą reakcją zebranych, którzy zgło 
*ilt wniosek treści następującej:

„W alne Zebranie uchwalić raczy skreślenie 
c listy członków Kota Prawników Smd. U. S. B, 
kol. SwitruwskhsgB Witolda u  niegodne Po- 
aka odezwanie sie o ś. p. Marszalku Józefie 

Piłsudskim**.
Wniosek ten nu wątpliwie byłby prze 

szedł olbrzymią większością jednak na 
prośbę prezesa Kola, który w krótkiem 
przemówieniu zaapelował d ł zebranych 
uby nie wciągano do dy>ku> p osoby 
Zmarłego ograniczon.i się wyłar/me 
do merdum sprawy, został przez zgłasza 
jącego wycofany.

Uwadze robotników 
SP2rnowv'h

,Wszyscy ezonoK. robotnicy, klórzj odpra­
cowali 104 dni v ciągu 26 tygoanl i którzy 
reflektują na otrzymywanie zasiłków w okresie 
tygodni 13, winni są zgłosił się najpóźniej do 
31 m a m  r. b. do I unduszu Procy. Po tvm 
*  rminie rłr ic , prawo do za.-.lików

Należy zaznaczyć, że Ministerstwo pracy i 
Opiek! Społecznej dis zdobycia upraw nień do 
zasiłku obniżyło granicę o^zepracow anych dni 

156 do 104, co dla robotników sezonowych 
jest dniem udogodnieniem.

W  so b o tę  23 bm . P ocz . o  g . 23

6  4  JL
Prawników 2ydów
w sa lon ach  Izby Przem yśl.-H andlow ej 
U rozm aicony p rog iam  M oc reespo- 

d z iarek , la n i bufet.
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Dziś: M aKsymiljan? i E leonory

Jutrc Katedry św. P:otra

Wschód słońca — godz 6 m .3t 

Zachód słońca —  godz. 4 m .35

spostrzeżenia Zaktadu “ etat ulogji U. &. B 
w W ime z dnia 20.11. 1936 r 

Cienienie 767 
Tem peratura średnia — 20 
Tem peratura najw yższa — la 
Tem peratura najniższa, — 24 
Opad —
W iatr półn .-w schodni 
Tend.: bez zmian 
Uwagi: pogodnie

BIBLIOTEKI:
1) Białoruska (Uazyijanie, Ostrobram ska 91—  

Pedagogiczna przy Kura! Okr Szk. (zauł. S-to 
dni powsz. op rócz  poniedz. 9. 12— 15; 2) Cent 
Michalski 5) codz. 10— 13 i 17 —  20, w nie­
dzielę 10.30 —  13; 3) Litewskiego Towarzystwa 
Naukowego (Antokolska 6/1) —  codz. op rócz  dni 
lw iąt. g. 8— 3; 4) R. W . Z. A. (Cela Konrada, 
Ostrobram ska 9) —  codz. g. 17—-19; 6) im. To­
masza Zana (W  Pohulanka 14— 15) codz. g„ 10—  
20, poniedz. g. 13- -2 0 ; 6) UnlwersyL —  g. 9—15 
czyt. czasopism , g. 9— 20 publiczna; 7) Wiedzy 
Religijnej i czytelnia czasopism  (Zam kow a 8, 
p. 1) —  środy i soboty g. 16— 19) 8* Wll. Syno­
du Ewanft.-Keformowi.nego (Zawalna 11), codz. 
g. 10— 13 i 17— 19 z wyjątkiem  popołudnia w 
Soboty; 9) im. Wróblewskich (Zygmuntuwska 
2; —- dm pow sz. g. 9 - -15 i 18—21

MLZEA
1) Arelieołogjl Przedhistorycznej U. S. B.

(Zam kow a 11) —  poniedz. i czw artki g. 12— 14, 
wtorki g. 16— 18; 2) Archeologiczne i Etuegra- 
Ilezne Lit. T-wa Nauk. (Antokolska 6/1) —  za 
porozum ieniem  z Zarz. T -w a, 3) Białoruskie 
(Razyljanie, Ostrobram ska 9) —  Codz. op rócz  dni 
świąteczn. —  g. 9— 12, w świętu —  z e  porozu ­
mieniem z dyr.; 4) Etnograficzne U. S. B. (Zam ­
kow a II) —  w torki i środy —  g. 12— 14, piątki—  
g. 16— 18; 5) Ikonografji Wilna I Zuiorow Ma 
sońskich ,'Zygrouutowska 2) —  soboty g. 12— 15, 
S) Przyrodnicze U. S. B. (Za kret ow a 23) —  nie­
dziele i środy —  g. 11— 14; 7) T w a  Przyjaciół 
Nauk (ul. Lelewela) niedziele — g. 12— 14

NOCNE DYŻURY APTEK:
Dz.it w n ocy  dyżurują  następujące apteki; 

)) Sarnia (Zarzecze 20); 2) R odow icza (Ostro­
bramska 4); 3) Rum eckiego i Żelanca (W ileńska 
f>); 11 S-ów  Augustow skiego (M ickiewicza 10,; 
fi) Sapożnikow a (Zawalna 41); 6) S -ów  Paka 
(Antokolska 72) 7) W it. Zajączkow skiego (W i- 
toldow a 22); 8 ' Szantyra (Leg jon  ów  10).

RUCH POPULACYJNY:
—  Zarejestrowane urouziny: 1) Zarębów na 

Barbara Z o fja ; 2) B ljgow ieszczeńska ; 3) Zubko 
Arkadjusz; 4) M atusewicz Tadeusz: 5) Jurewicz 
N apoleon R om uald: 6) P ieczulajtis Ryszard

—  Zaślubiny: 1) H erm anow icz Franciszek—  
Zim rochów na H elena; 2) B rzozow ski Antoni—  
R obrow iczów na Janina; 3) Musian W ladysław  
— Piotrowska k la u d ja ; 4) P ieczujlatis Konstan- 
t\ —  Lachów na Marja. 1

Z gony : 1) D obrzyński M ieczysław , uczeń, lat 
9; 2) Rrzeńiska R ozalja, lat 73; 3) Jankowska 
Regina, lat 10; 4) D ziedziukiew icz A dolf, eks- 
pedjent, lal 58; 5) Jankowska Helena lat 38

PRZYBYLI DO W ll NA:
—  D o Hotelu St. Georges: Sokołow ski Ed­

mund, dyr. fabryki z B ydgoszczy ; Dywan Izrael 
—  kupiec z W arszaw y, K aw elino M ikołaj —  
wtaśc. m aj. Rafałów ka; W erner W ładysław  —  
adwokal z M ołodeczna. __

* m n \ 1 S T P .A f  M N  V.

—  ODMOXV V LEGALIZACJI NOWEGO Z W . 
RZEM IEŚLNIKÓW . Zwiąizok Rzem ieślników R 
P., m ający siedzibę w W arszawie zawiadom ił 
starostę grodzkiego w W ilnu-, że zamierza zor

Handlarz opon oskarża
dyrektora sprzedaży „Stomil11

W czora j Sąd Grodzki w  W iln ie  rozpatryw ał 
•sprawę dyrektora wydziału sprzedaży opon  fab  
ryki „S tom il"  w W arszaw ie p. V incenti‘ego, 
oskarżonego przez w ileńskiego handlarza sta 
rych opon , p, Szlosberga o zniesławienie. R oz­
praw a została odroczon a  w  celu  zawezwania
świadków.

T ło tej sprawy przedstawia się interesująco. 
Oto p. Szlosberg od  dhiższego czasu byl jed y ­
nym  Sprzedawcą starych opon  dla dorożek  kon ­
nych w W ilnie. Interes prosperow ał nieźle. 
Pięciuset dorożkarzy  w ileńskich narzekało na 
w ygórow _n e ceny opon  p. Szlosberga i. uw a­
ża jąc, że dzieje się im krzyw da, nieraz się skar 
ży ło  nawet w ładzom  adm inistracyjnym . P odob  

.n o  p. Szlosberg kunowTał on ony bardzo tanio 
a sprzedaw ał bardzo drogo

Przed paru laty sprawą „op on ow ą " doroż 
karzy w ileńskich  zainteresował się oddział w i­
leński fabryki ..Stomil** 1 sprow adzą  opon j w 

"lepszych gatunkach przeznaczone specjalnie 
-d la  dorożkarzy  —  przyiem  w cenie dostępnej. 

D orożkarze byli zadow oleni lecz p Sriosberg

n iebajdzo.
D yrekcja warszawska „Storn da** zaczęła o- 

trzym yw ać o d  p. Szlosberga listy , w  których  
ten donosił, że oddzia ł w ileński „S tonnla * sprze 
daje opon y  dorożkarskie w łaścicielom  aut i 
autobusów —  przez co  naraża firm ę na utratę 
zaufania od b io rców  d o  jakości je j w yrobów . 
.Stomil** przysłał wtedy dyr. V incenti‘ego, któ 

ry ustalił że zarzuty p. Szlosberga nie są stusz 
ne. Tem  spraw ozdaniem  poczu ł sie obrażony 
P  Szlosberg.

Natom iast podczas rozpraw y w czora jszej 
przeczytano list fabryki „Storni'**, wystany w  
sw oim  czasie do w ileńskiego „Stom Ta —  w  
którym  to liście fabryka prosi swego przedsta­
w iciela o  pow iadom ien ie prokuratora ii odb iór 
ców  przez prasę, że to  Szlosberg sprzedaje 
stare w ybrakow ane op on y  ja k o  nadające się 
do użytku w pojazdach  m echanicznych, u p on y  
le narażały fabrykę na straty m oralne i m ogły 
nawet być przyczyną katastrof.

Sprawa ta budzi duże zainteresowanie szcze 
golnie w śród dorożkarzy w ileńskich. (w)

ganifcować tu oddział tego zw iń /ku. Poniew aż na 
terenie W ilna od  lat istnieje i działa związek 
rzem ieślników, niezależny od  W arszaw y i zało 
żonie oddziału  n ow ego  związku nie odpow iada 
łoliy wzlędoni pożytku społecznego, starosta gro 
d /k i odm ów ił legalizacja zakładanego oddziału.

M IE J S K A
—  Starania o udostępnienie mostu na Za­

kręcie dla ru dni pieszego. W  związku ze skar­
gami na adm inistrację mostu drew nianego na 
Zakręcie, że nie udostępnia ona tego m ostu dla 
ructiu pieszego, m agistrat in terw enjow ał na te­
renie m iarodajnych  czynników , jak  dotychczas 
jednak bez skutku.

Stanow isko adm inistracji mostu w ydaje się 
dosc dziw ne tein bardziej, jeżeli się zważy, że 
takiej sam ej kategorji m ost na Antokolu  jest 
d la  ruchu pieszego otwarty.

—  DROŻĄ ZNA NA WODĘ. Każdy wilnianin 
w ie dobrze o tem, że w  niektóry cli pumktaJi 
miasta istnieje spazedaż w ody na w.adra. N or­
malna (miejska) cena wiadra wody w ynosi pó ł 
tom  gr. Tym czasem  kom unikują nam, iż przy 
zbiegu ul. No\vogr,klzkiej i Archanielskiej niela 
lcko rynku N ow ogródzkiego, gdzie odczuwa się 
wielki brak w ody (a Zarząd Miasta punktu sprze 
dąży w ody w tein m iejscu m e za łożył), jacyś 
prywatni przedsiębiorcy założyli sklepik w ody, 
(o b ie ra ją c  od  biedoty m iejskiej, zam ieszkującej 
ten rejon, po trzy grosze za w iadro w ody. P o ­
nadto in form ują nas,, iż na przedinieściaco woda 
sprzedawana jest p o  cenie 2 gr za w ia .ko.

M ieszkańcy tych dzielnic pos,anooviili obecnie 
zw rócić się z m em orjałem  d o  Zarządu Miasta, 
dom agając się taniej wody.

Sądi/ić należy, że Magistrat zainteresuje sie, 
tą sprawą.

—  (> NOW YCH SAM OCHODÓW  DLA STRA 
ŻY POŻARNEJ Pow szechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych, udzielający si»b«yd,jów strażom p o  
żarnym, oraz sprzęt onzcciwąpożarowy na rok 
1936 przyznał w ileńskiej straży ożarnej 5 sa­
m ochod ów , w  tej liczbie dwa sam ochody t. zw 
autopom py, dwa sam oonody cyslem y i jeden 
sam ochód  rekwizytowy. Sam ochody wyproduk a 
wane są pizez krajow ą wytwórnię „FIAT —  -ml 
sk i". Zasilenie toboru m iejskiej straży pożarnej 
5 nowenri sam ochodam i przyczyni się zarazem 
J o  (odn iesien ia  stanu, zaopatrzenia och otn iczej 
straży pożarnej w W ilnie, -d y ż  straż m iejska 
przekaże 5 sam ochodów  z dotychczasow ego swe 
go taboru na potrzeby straży ochotniczej.

s p r a w y " a k a d e m i c k u ;.
—  Komunikat I*. A. Z. Z. M. „l.igff". Dzisiaj 

'(w  piątek) o  godz. 19 odbędzie się w spólne ze­
branie połączonych  sekey j: fińskiej, estońskiej 
i łotew skiej. Na porz. dziennym : 1). „W rażen ia  
z pobytu w F in lan d ji" —  wygł. kol. N ielnbo- 
w icz, 2) Sprawy organizacyjne. O becność cz łon ­
ków  wyż. wym Sekeyj konieczna. Goście mili 
widziani Zebranie odbędzie się w lokalu „Ulgi 
W ielka 17— 1.

WOJSKOWA.
—  Najbliższe dodatkowe posiedzenie Komisj. 

Poborowej odbędzie się 4 m arca r. b„ następne 
zaś 8 kwietnia. Potem  nastąp, dłuższa przerw a, 
spow odow ana poborem  rocznika 1915-go K c- 
m isja urzędow ać będzie w lokalu przy ul. Ba- 
zyljańskiej 2.

—  Powołanie do szeregów ponorowych roez 
nika lJI4-ao. Jak się dow iadujem y, w  ciągu 
bież. mieś. rozesłane zostaną kartv pow ołan ia  
p oborow ym  roczn . 1914-go, zakw alifikow anym  
d o  piechoty. .W ciąłcnie nastąpi praw dopodobn ie  
w m arcu r. b

SPRAW Y ROBOTNICZE
—  ZATARG W  PIEKARNTCTWIE. W dniu 

20 bm. u imspefeora ''ra cy  w W itnic odbyła się 
konferencja  przedstawiicicti pracodaw ców  i ro 
hutników piekarskich, Zatarg dotyczy w ysok o! 
ci płac, pracodaw cy bow iem , tłum acząc się spad 
kiem obrotów  w roku ubiegłym , dążą d o  obniż 
ki płac robotników  o  30 proc. W obee n puslepb 
wegi • stanowiska .przedstawicieli roi>otnikow- ,iie 
karskich, konferencja została o d ro —ona do dn. 
25 bm.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie Klubu Włóczęgów. W  dniu 21 

lutego r. b. (piątek) o  godz. 20 odbędzie się 
203 zebranie dyskusyjne Klubu W łóczęgów , na 
którem  doc. dr. Andrzej Mycielski w ygłosi re­
ferat (>. t. „Ideologja polityczną faszyzmu".

Zchranie odbęd zie  się w pracow ni p. W ic - 
rusz-K ow alskiego, Jakóba Jasińskiego 6— 9.

In form acyj w  sprawie zaproszeń udziela p. 
S. Sym onow icz w godz. 12— 13, teł 14-10

—  „K RYZYS DUCHA". W  ognisku ewangelie 
kiem (Zawalna 11) odbedzie  się w  niedzielę 21 
bm. o  godz. 7 wiecz. herbalka z odczytem  dysku 
syjnym  ks Pawła Diłasa na temat „K rezes ducha 
w okresie pow ojennym  i ustosunkowanie sie re- 
ligji d o  tego zagadnienia". W slęp w olne. G ośno 
m iłe w iuż.iani.

ROŻNE
—  W edług danyrli Wileńskiego Urzędu 

Probierczego, który działalnością swą ob e jm u ­
je w ojew ództw a wileńskie i now ogrodzkie, n:> 
terenie łych  w ojew ód ztw  istnieje ogółem  311, 
przedsiębiorstw  w yrab ia jących  i trudniących 
się sprzedażą w yrobów  z metali szlachetny c!
Z ie i liczby w. m. W iln ie istnieje 147 prz»d 
siębiorstw  tego rodzaju , a w innych m iejsco-

W I L N O  11

PIĄTEK, dnia 21 lutego 1936.
6,30: Piesn: 6.33: Pobudka 6,34: Gimnastyka; 

7,50: Muzyka z płyt; 7,20: Dziennik por. iżKl 
Muzyka z płyt; 7,50: Program dz. 7,55. Giełd 
roln. 8 00: A udycja  dtp szkół 8,10. Przerwa; 
11,57: Czas; 12,00: H ejnał, 12.03: Dziennik poi 
12,15: \udycja dla szkół; 12,40: K oncert ork . 
kam eralnej; 13.25; Chwilka gospod. dom ow . 
13,30. Z rynku pracy , 13,35 Muz. popularna; 
14,30: 'rzerw a: 15,15: O dcinek powieściowy,
15,25: Życie artystyczne; 15.30: Takie sobie pic 
senki; 16,00 Pogadanka dla ch orych : 16,15: 
K oncert w wyk. Ork. Tadeusza Seredyńskiego- 
16.45: Zim ow a ba jka , 17.00: Skarby Polski; 
17.la . Minuta poez ji; 17.20: Kwartet g m o b  
np. 25 J. lirahm sa; 17.tO: Poradnik sport. 17.56: 
Recital śpiew aczy Jerzego C zaplickiego; 18.20: 
Pi ogram  na sobotę; 18,30: Co się dzie je jv W il­
nie. op ow ie  prof. L im anow ski; 18 40: VTiad 
sportow e; 18.45' Koncert reklam ow y; 18.55: Z 
spraw  litów ik ich : 19.05: W iad om ości snortowe. 
19,10 Kom unikat śn iegow y; 19.15. B iuro Sto 
djn rozm aw ia 7.0 słuchaczam i P. R. 19.25: Prze 
rw a: 19.30: K arnaw ałow y koncert symfoniczny 
7. W iednia: 21 50- Skrzynka techn. 22.05 Prze 
rw a; 22.10: Koncert 22.46 Transm . z sali 
Y'MCA m eczu koszyków ki Polska —  E ston ja ; 
23 00 Kon met. 23,05: M uzyka taneczna z ka­
wiarni Cafć-CUib**.

SOBOTA, dni*: 22 lutegc 1936 r.
6.30 Pieśń: 6.33 Pobudka 6.34 Gimn. 6.50 Mu 
zyka z p łyt; i . 20 Dziennik por.; 7.30 M uzyka 
z płyt., 7 50 Program  dzienny; 7.55 Giełda ro l­
n icza ; 8.00 Audycja dla szkół 8.10 —  11.57 
Przerw a- 11.57 Czas- 12.00 H ejnał 12.03 D ł  
p o łu dn iow y; 1215 R ozm ow a Ciotki A lb in ow ej z 
Dziadem  S rlw anow iczem  12.25 Koncert sym ­
fon iczny; 13,25: Chwilka gospod. dom . 13,30 
Muzyka popularna: 14.30 Koncert Zespołu Ni­
ny M ańskiei; 15 00 ,Tedvnak —- oh iazek  W in ­
centego Burka; 15.15 Mała skrzyneczka; 15.25 
Zycie kulturalne 1 5 ’ 0 K oncert solistow ; 16.00 
l ekcja  jęz. fran cvsk i»go ; 16.15 S łuchow isko 
d>a dzieci; 16 45 Cała Polska śpiewa. 17.00 Z 
w izytą w *ród svren, reportaż. 17.15 N ow ości 
z p łyt; 17 45 Salam andra; 17.50 K oncert m u­
zyki operetkow ej w  wyk. E iny Gistedt (sonratj) 
i w ileńskiej Ork. Kam eralnei pod  dyr. M ieczy 
sława K ochanow skiego. 18 25 R ozw iązanie kra 
kow sk iej zagadki m uzycznej 18.40 Program  nu 
niedziele; 18.50 Krneert życzeń ; 19.10 W  świe 
tle ram py; 19.25 K oncert rek lam ow y; ł 9 3 b  
W -ad. sportow e: 19.50 Pogadanka aktualna.
20 00: Koneert m uzyki lrlrkiei. 20 45: D ziennik 
w iecz 20.55: Obrazki z P olsk i; 21.00: A u dycja  
dla P olaków  z zagr. 2 ' 30: W  roczn ice  urodzin  
Fryderyka Chopina : 22.15: Mała akam -m .i f i l ­
m ow a t . obrazu „Jego  w ielka m iłość"; i  '7 7  
P iosenki z film ów ; 23.00-. K om . met. 0 ,0 6  
Muzyka taneczno.

— i w h i u  i w m ih 11 iiini i imiiBa j iL i1*  

P i f i  n y  s « n r f  j i t n o w y

żaglow n ictw o na lodzie jest ji«Jnym z nnjpięk 
n iejszym  i najbardz.iej em ocjon u jących  sportów  
zim ow ych  toteż z każdym  rokiem  zdobyw a 

coraz w ięcej zw olenników .

w ościach  w oj. w ileńskiego 95, w w oj. nowo- 
gródzkiem  zaś —  99

Ponadto w Urzędzie P robierczym  zareje­
strow anych jest 56 t. zw. m ajstrów  posiada­
jących  pracow nie jubilerskie. lecz w iększość 
ich bo  42, zam ieszkuje w  W iln ie.

—  Sprostow anie. W e w czora jszym  artykule 
inż. Świec emskiego p.t. K łopoty budow lane W ił 
na" w  14 wierszu drugiej szpalty w ydrukow i 
no: „op racow an ie  trwa 3 lata". W in n o b y ć  
..opracow anie trwa 2 lata".

ZABAW Y
— Zabawy. W  sobotę, dn. 22 b. m. Bratnia 

P om oc. Sł. Szkoły Nauk P olitycznych  urządza 
Dancing w  lokalu Szkoły prz;' ul. Arsenal- 
skiej 8 W stęp 1,50 zł , akad. 99 gr Początek 
o godz. 21-ej.

—  W ileńskie T -w o R osyjsk ie zaprasza na 
tradycyjne bliny rosyjsk ie, które odbędą się dn 
22 bm . w lękalu  T-w a (M ickiew icza 23). Pocza 
tek c  godz. 8 w. T a n io ' W e so ło ' Na scenie c ie  
kawy program ! Tańce d o  ran a ' Zaproszenia w  
sklepie „P o lfo t"  (M ickiew icza 23).



10 „KURJEK** z dnia 21-go lutego 193H r.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dzis, w piątek dn. 21.11 przedstawienie 
-m Teatrze na Dohulance zawieszone.

—  Jutrzejsza prcmjtra „R ew izora ". Jutro, 
w sobotę dn. 22 lutego (o godz. 8-ej wiecz.) 
odbędzie  się prem jera genjalnej kom edji Go 
go la  „R ew izor1*. •„

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Występy Olgi Olginy. Dzisiejsza prcmje- 

ra „Orfeusz w piekle**. Dziś, nieśm iertelne dzie 
lo  O ffenbacha, które reżyser W y rw icz-W ich - 
row ski, w spóln ie z kapelm istrzem  Koci anow 
■klin w prow adzają na deski sceniczne teatru 
„L u tn ia 1*. W ystęp świetnej śpiew aczi operow ej 
Olgi Olginy, w zm ocnione chóry i orkiestra, 
ła ją  gw arancję dobrego w ykonania stron}- w o­
kalnej. N owy i przystosow any do cliw iii bieżą­
cej tekst „O rfeusza1*, opracow any przez Teo-

*dora B ujn ickiego, skrzy sie aktualnym  dnwci 
pem. C ałkow icie nową w ystawę dekoracyjną  i 
k o .(jam ow ą  w edług pro jek tów  A. M akojnika, 
przygotow ały  ^raęownie teatralne.

—  DOROCZNA REDUTA artyslów teatru 
muzycznego „Lutnia** —  jako ostatnia wic ka 
isb iw s  tegorocznego karnawału —  odbędzie 
dę jutro, t. j. w sobotę w salonach Kasyna

Garnizonowego. Znakomita orkiestra Wopaleń- 
sUego 1 taka, która przez eaią noe do h a ego 
dnia przygrywać będzie do tańca (bez żadnej 
przerwy, gdyż zesnół został poe iększony i grac 
będzie na zmianę). Udział w zabawie całego 
zespołu artystów teatru „Luhiia", mor niespo­
dzianek i konkursów, na bióre wileńskie firmy 
nadesłały cenne upominki, jako nagrody. Jako 
jedną z -trakcji m. in. kotyI jon z orderami, 
który' poprowadzi haletmfsfrz J. Ciesielski. Klę­
to wnlcy zabawy najuprzejmiej proszą Sz. Pub­
liczność. celem iiniknięcia na'łoku przy wejściu 
do sali —  o wcześniejsze nabywanie bil lów, 
które za okazauiem zaproszeń sprzedaje kasa 
„Lutni**.

Rew ja „MURŻYN**, ul. Lodwisarska 4.
—  Dzis, nowa wielka rew ja  w 2 częściach 

i  20 odsłonach  p. t. „Rozfikana fala“ .
Początek codziennie o  godz. 6,30 i 9 w iecz. 

9 f  n iedziele o  godz.. 4, 6.30 i 9 w iecz. Ceny 
miejsc od 25 gr. Sala dobrze ogrzana.

„REWJA**, ul. Ostrobramska 5.
—  Dziś, w piątek, 21 lutego, program rew - 

lowy p. t „Zaloty ułańskie**.
Początek przedstawień o godz. 6,45 i 9.15.

SmłH J'n« m r a d r H f l
Jakób i Jan Pagarzewwy, mieszkańcy m. 

O dm y, w dn. 18 K  m. zmarli nagle. Według 
o n e cz  ita lekarzł, rejonowego powodem śmier 
- I  było najprawdopodobniej zaczadzenie.

NEllił«

„Rejfkana fa a“
„MURZYN**, Rewja przy ul. Ludwisarskiej.

Z ryw a jąc 7. szablonem  ustnej konferensjerki, 
kierow nik artystyczny „M urzyna*? inadat ostat 
niemu program ow i nazwę „R ozfikan a  Fala", 
1 zapowiada num ery przez rad jo  z lokalnej cen 
trali rad jow ej. B yłby to w cale n iezły  pom ysł, 
gdyby się prym ityw nie założona centrala nie 
psuła. Pozatem  program  ten ma praw o nazy­
wać się rozfikanym , gdyż po raz pierw szy w 
„M urzynie" m oże być  m ow a o  balecie. Zespół 
girlasek się pow iększył i nabrał pew nej w pra­
wy. Zupełnie ładnie w ypadł „P łom ienny rytm ", 
P iotrow skiego i L on don ów ny, a inscenizacja 
baletowa „T a jem n iczy  B udda", jest efektow nie 
1 d obrze skom ponow ana. Z obu solistek, Lon- 
donów na jest ładniejsza i lepiej zbudow ana, 
ale bod a j Deplewska ma lżejsze i zw inniejszc 
ruchy i w iększe poczucie rytmu, lecz stanow czo 
najzgrabniejszą figurkę i najładniejsze nóżki 

,z  całego zespołu m a w odew ilislka G rochow ­
ska.

W oljan  w „G órą prasa** jest jakiś nazbyt 
tryw jalny. Robienie szm oncesów  niezbyt d o ­
brze się W olja n ow i udaje. W olska jest bardzo 
mila i doskonale z wdziękiem  robi piosenkę 
rw ącego się do życia  dziewczątka.

D użo uroku i sentymentu m a Granowski w 
nastrojow ej piosence „P rzy  kom inku", a świet 
nic odśpiewane przez artystę w solów ce „T y lk o  
raz", wzbudza entuzjazm  w śród publiczności. 
M ieczkowski ja k o  n ow ość robi „P re lek cję  o  
m uzyce" i nie każe się d ługo prosić, a na ogól 
ae żądanie io b i aż cztery piosenki nad p ro ­
gram.

Zupełnie udany jest półfinał „W szystk o  dla 
gości". N iem niej dobry  i ładny jest finał _,Hi- 
•torja piosenki**. Z. Kał,

— 1«|—

W śrrde p o p e l c o ^
p D s m m y  p n p i f t l p n i . .

7. inicjatywny W ileńskiego Tow arzystw a 
„M ens" do walki z alkoholizm em  w dniach od 
26 lutego do 3 marca odbędzie się w Wilnie 
L zw. „Tydzień Propagandy Trzeźwości**. W  
ciągu tego tygodnia we wszystkich niemal 
punktach miasta odbędą się publiczne od czy ­
ty, na których  w charakterze prelegentów wy 
stąpią m in znani lekarze i protesorow ie u- 
niwersytetu.

Z a m k n i e  c i y te h i  i btb'ioteU
Starosta wileńsko trocki zarządził zamknie 

eie czytelni i bibljoieki liii wsaiegc Twa nS 
wiatowego „Rytas" we wsi Pietryca, gminy 
gierwiaekiej, gdyż instytucje te, jak stwierdzo- 
ao, prowadziły działalność niezgodną ze sta­
tutem.

KirnayiMł w Niizy

DZIŚ. N a jw ęk -
s/y k o m i k  świata

■r otoczen iu  100 najp ięk ­
n iejszych  dziewcząt w su ­
per - kom ed ji m uzycznej
Nad program : ATRAKC lE.

E !  D l H  C A H T O R

NOCE EG IPSKIE
Finat wykonany 
w barwach na­
turalnych

PccząteK o  god z. 4 e j, w święta od  2-t*j. Sala d obrze ogrzana

R Ę w j i l
Kew ja w 2 cz i 15 obrazach  
Balk 25 qr Orocr ni 6> p

O dział b iorą : artystka leatru „\Vie’ka Rew ia“ w W arszaw ie Gena ilonarska, w ielokn  tny 
laureat konkursów  śpiewaczych A lżyko*ski, wirtuoz m uzyki ekscentrycznej Eddi, balet 
Tanagra, duet Bojarski Szelly. C.odzicnnie 2 s. o 6,45 i 9.15 W  niedz. i św. 3 s.: 4 45, 7 i 9 15

„gr taty ułańskie"

S2ES T/l LIAC  J

T  e l e f o n  1 3 - 6 7
O D  L T 'l f l  D Z 1 S 1 E J S Z E C 0  6 Ę  )Z iE  P K Z V < J R Y W R Ł  
PIERWSZORZĘDNY Z E S ? ÓŁ K O N C E R T O W O - J A Z Z O W Y
P O D  K IE R O W N IC T W E M  Z N A N E G O  S K R Z Y P K A

A K I n Z F H K ą

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

' elektryzacr 
Zwierzyn ec, T Zana 

na lew o G edym m cw skt 
ul. Grodzką 27

A n i  s / . F K K A

M a r j a

Lakneroi^
Przyirriuie od ^ i do w 
ul I. lasińskiejo 5 — 18
róg O fiarne 100. Sądu)

A K I S / F H K A

Smidłowska
pizepiiiwadrlta się 

. o «  u1. Wielka 10 ‘-7  
tamże qa;>me Kosmei 
usuwa ;Tna".?c.zki. bro 
d a -k i krrzaiKi węnr\

Pt  i d o !  K i l a k a
b nruczycie 'k a  A Li­
m anow ska, p iacu iąca 3 

I d r ! w U g oon iu  by wy- 
ż jw ić  t o ie  dzi ci. zla 

I mr.ta kulę kosz i j - c ą  
7 zi. 1 rosi o pomocl

P O K Ó J
d o  wynajęcia 

dla I lub 2 osób , 
światło elektryczne, 

suchy, ciep ły  
Popławska 21— 21

K a g r b d a  1 0 0  /♦ .
Z gub ion o  laskę c ie m ­
n o  bronzową rączka z 
pancer/a  żółwia, z mo- 

1 nogrum em  zlotsm. 
Znalazcę prosi się p > 
wladom iC te 'e fonicznie  

i ni 8-17

P O K Ó J
duzy sł neczny 
d o  wynajęcia 

ul G dańska 6 - 7

P O K Ó J
elegancki i p Kój skro­
m niejszy d o  wynajęcia 

ul. Ofiarna 4 m. 1 
tel. 14 78 

d o  g. 12 r. i 4 — 5 w.

Nb pożegnanie karnawału w Nizzy u licam i prze ciągał pochod  oinrzym ich  maszkar, na czel* 
tórych  w ieziono maszkarę księcia karnaw ału , którą odprow adzały tysięczne tłum y. -  

■ W H U C .  . -ta m m —  — t —  .  «  i M - i  ■

Md w n e n sK im  OruKu
WYJAŚNIENIE,

W  związku z zam ieszczoną w Nr. 47 
z dnia 17 b. m. czasopism a wzm ianką 
p. t. „T en  byle czem  się nie zad ow olił" 
otrzym aliśm y z T-w a Girnn. „S o k ó ł"  na 
stępujące w yjaśnienie:

W związku z podaniem opisu o przebiegu 
bojki na zabawie w sali T-wa „Sokół** w noc 
z 15 na 16 b. m. wyjaśniamy, że powyższa za 
uawe organizował Komitet Rodzicielski Szkoły 
Powszechnej Nr. 7 im. Gabryela Narutowicza 
w Windę, a nie T-wo „Sokół1*, które jedynie 
odnajęło sale na zabawę wymienionemu Koml 
tetuwL

Sekretarz Pyezes
Henryk Braucewicz. Zbigniew Jasiński.

Za samowolne u n i f o r m i e  i w ł o i
(1« lr>k»'n Dł*tyin*<vi

i9  bm. przez Starostwo grodzkie ukarany 
został Mendel W ajnszłe jn , znany działacz bnn- 
dow sk., za sam ow olne przew iezienie z m ieszka­
nia do lokalu partyjnego „B u n d u " zwłok zm a-- 
tego  działacza tej organizacji Kafana.

Zeowu śmiertelna bó la
W dn. 18 b. m. o [odz. 2C w Rudziszkach 

wynikła bójka na t) porachunków osobistych 
pomiędzy Stanisławem Leoi.owiezenr (wieś UI- 
nisrki) a Józefem I Kazimierzem U ys«ek!ml 
(wieś Gudziszki), którym pomagał Zygmunt 
Czerwiński, m c Rndziszca. Wszyscy wymie­
nieni byli pijani. W  czasie bójki Leonowiea 
został dotkliwie pobity flaszkami po głowie 
i podczas przewożenia do szpitala zmarł w Jro 
dzc w dn 19 b. m. Wy soe&ich 1 Czerwińskiego 
zatrzymano i orzekazauo do Sądu Grodzkiego 
w Landwarowle.

Istnieje od 1843 roku

WILENKIN— W elka 21
I M h P | 3 |  CT jadalnie, syp.aln ie i gabl- 

netow e, kredensy, stoły, 
łóżka i t d Wykwintne. Mc cn e . f fe d r o ę o  
—  Na d og od n y ch  warunkach i NA RATY 

Nadeszły now ości.

Rnle-law Wit ■'■węcAckl

„Zdeptane prawo azyc'
Reportaż z g łośn ej sprawy w ydanego Litwie 
em igranta politycznego Lukszy, któreqo sąd 
wojenny w Kownie skazał ostatnio na 6 lal 
C iężkiego więzienia Cena brosz. 70 gr.

Do nabycia " e  wszystkich księgarniach,

GRUŹLICA
P Ł U C

jest nieubłagana i coroczn ie , nie rob iąc różn ice 
dla płci, w ieku i stauu pociąga bardzo wiele o- 
fiar lJrzy zw a.czaniu ch orób  płucnych, bron ćh i- 
tu. grypy, uporczyw ego m ęczącego kaszlu i t.p. 
stosują pp Lek „BALSAM  THIOUOLAN— AUE** 
który u łatw iając wydzielanie się p lw ociny, U-  

suwa kaszel.
n o m

P
A
N

D Z iŚ  n a n d o w t j n t r y s k a ją c y  h u m o r e m ,  b a r w n y  i p o g o d n y  F U M  P O L S K I

z  P G S T E -  
R E S T A N T E

Cudowny nadprogram: Kolorowy film p. t. Slub w  Ciastkow i*. Sala dobrze ogrzano

  ----------  " ’ ** * 7 IU ^7

PANIENKA

D O M  w  W i l n i e
d o  sorzedania. 

Cena 3 500 zi. W iad o­
m ość: ulica K olejow a 7 
Pc sta r cja .W -ntcja**

in te l ig en tn i ,
s im ie n n a  i pracowita 
sierota za m ie się g o ­

spodarstw em  d o m o - 
wem przy m ałej rodzi­
me. — Z łaszeć się d o  
Adm inistracii -Kur era 
W ileńskie jo“ o d  9 3 

o o  i „Sierotzi” .

o a s i H O j Dziś °n,"™togSn Wielki tilm muzyczny

DLA CIEBIE TAŃCZĘ
V'spania)y film większy niż .T A Ń c /A ^ ^  VtEN(iS“. W ro!. gl.: Joatt H A R L 0 W  i W ilia m  P o w e H  

EFEKTOWNE T t3CE — IMPONUJĄCĄ WYSTAWA —  HUMOR — PORYWAJĄCE PIOSENKI 
Nad program: N a jn o w s z y  ty g o d n iu  F o x a  i d o a a t k l .  Począten o 4 ej. Sala doorze ogrzana,

P o ls k ie  k i c  i d  z  ł  i  ! r t i e s i ą r  . s z l a g i e r ó w !

WIATOW| | e krar,,e P s iy n n a  o r e r e tK . J a n a  S t r a u s s a
r t  (N r *  A l i  7 1 J  K n C  1/  I  w roli ‘y‘u* Adolf WohlbrilckB A R O N  CYGAŃSKI

W KR ÓiCEi B r y g id a  HEŁM w arcyfilmie „Z tO r O * *

Intel igentna
panna (rosjanka, ze Sr. 
w ykształć) poszukuje 
pracy (języki: rosyiskl 
i francuski) Zgłoszenia 
d o  Kurjera pod  „T . J.*

D fi M I C n( (1 I nzl4- ( m n e a r c l r a  I***- Benita, Franciszek Bródnie— Z  ̂ I Jadwiga t 3 l > K ' 1f wirz, Ml nał 2ritr z tiimie

BP W  BE J O / i  S I E
Nad progrim DODATKI DŹWIĘKOWE — Początek seansów codziennie o godz 4 e) pp.

VfHBL

BEDAKCJA 1 ATłMINISTRACJA: W i!n„, n*„ Psnrłui-zlttego 4. Yelei- iy. łieuflkej. V.. Adminisrr. 99. Rt.lskfor naczelny przyjmuje -d  g. J— 3 Jcaietar* redakej) przyjmuje od * 1— 3 pp,'
Administracja czyak-a od g. 9 1/ , — 3 '/,  ppol- PękopUów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1— 2 ppot. Ogłoszenia są przyjmowane: oo godi. 9 '/i— 3 '/j < 7— 9 viec*.
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O O a  PRENUMERATY: miesięcznie t odnoszeniem do domu iub przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym 3 zł„ z odbiorem w edministr. bez dodatku książkowego ł i l  W  gr., zagranicą 6 zL 
CCNA O G L O S Z E .N i Za wiersz milimetr, przed tekstem —  75 gr., w tekście 60 gr„ za teksL 30 gr., kronika redakc. i komunikaty —  6 0  gr. za wiersz jednoszp., ogłosz. mieszkań. —  16 gr. za wyraa. 
ft*  tych cen dolicza się ta ogłoszenia cyfrowa I tab«laryv.z »e 50% . Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w lekście 4-ro łamowy, ze tekstem 8-mio łamowy. Za treść ogłoszeń 

I rubcvkę .nadesłane* Redakcja aia odpowiada. Adminiatrncja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zasirzeżeń miejsca.

l i W l u w u i c t w o  „ h j ł r j i j r  ^ l i e u s k  o o .  l i i . 0 . Lrir.Uk. „Zu ici". iV.ilu0. ul. lliik. Lauuui ski«*uo 4 tel. 3 40, f t e d a k t j j f  oU u L u d w i k  J b u k u w o J u *


